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K łopoty ugodowe.
LWÓW 8. lipca.

W aytausję nad ugodą ekonomiczną i fin.n- 
sową wprowadzono od samego pooząttu ton, 
który powszechne obudzić musiał zdziwienie... 
Podobnej treóci zdanie mieliśmy onegdaj spo- 
Bobność Wyczytać w jednym z bai Jzo powa­
bnych organów publioystyoznyoh Jesteśmy o 
tern jak najmooniej przekonani, ke gdybyśmy 
tego zdania bliżej nie objaśnili. gdyLyómy dndiełi 
jo pozostawić domyślności czytelników, n ik ł nie 
byłby w stanie odgadnąć, ani kto takie zdanie 
wypisał, ani też kto ma być tyin co wniósł 
drażliwy i drzzniąoy ton w dyskusję ugoiuwą, 
kto onoćby tylko pobieżnie obznajomiony jest 
z przebiegiem dotychczasowych rokowań ugodo 
wyon między tymi czynnikami, któie powołane 
są i o  ułożenia warunków ugody i je j B.ormuło- 
wa&ia, dla tego me jest rzeczą tajną, że łago­
dniejszych i potulniejszyoL kompensantow, nad 
ur*vdowyob i nitur-ądow yob reprezentantów 
interesów an«trjaokich, ohyba nie ma, ten wie 
U kże, że reprezentanci węgiersoy w żądaniach 
swoich c iifba  umiarkowanymi nse są. A przecież 
mimo to Fester Lloyd, a więc organ, pozoBtająoy 
w Bardzo bliskich i zażyłych stosunkaoh z rzą­
dem węgierskim jest tym, który powyzsiy za 
rzu t sformułował i nie trudno jna teraz odgadnąć, 
że skierowany on jest przouiw Austrii. A więc 
ze itrony austrjackiej wniesiona do dyskusji 
Ugodowej ton drażliwy, który na W ęgrzecn po­
wszechne obudził zdziwienie.

Domyśleć się także możemy, w jaki sposób 
zdziwienie to się objawia. Owóż konstatuje prze- 
dewszystkiem organ przyboczny rządu węgier­
skiego, że W ęgrzy nujmnujszego nie mają po­
wodu tern się irytować i odpłacać p^knem  za 
nadobne — a  to dlatego, bo syiuaoja obustronna 
jest zapełnię odmienna. W e wszystkich bowiem 
kw -stjach ugodowych — z wyjątkiem spriw y 
kwotowej,— W ęgry są zupełnie nisza* isłe i sądna 
po temu nil zaohodsi kom* .znoić, by dojść do 
porozumiem- W ęgry mogą się oświadczyć ra  
samoistnym okręgiem cło wy m, za samodzielnem 
ui ■ Ui jwanlem swoich pośrednich podatków, *- 
utworzeniem niezawisłego banku biletowcgj, gdyż 
one posiadaj* nietykalne prawo, rozstrzygać 
wszystkie te sprawy wedle własnego uznania. 
Korzystanie z tego prawa w ten sposób, aby 
d«jśt do porozumienia z Auetrją na zasadach 
wspólności okręgu celnugo, pośredniku podatków 
i V  ilku biletowego, zaiezy od wjpóinej umowy 
i od wzajemnyoh warunków, tudzież od ooemen.a 
tego, ozy i c ile interfaza Węg.er do itateczi e 
będą atrzezone przez związek ekonomiczno-poli- 
tyczny. Ze Bttony aastijaokiej — tak  się wży 
najmniej wydawało przy pierwszych rokowaniach 
nad ugodą i tak się też po części i teraz dzieje — 
przDoczono ten stosunek prawny, a punktem 
wyjścia było zapatrywania, że wypólnośó musi 
być utrzymana, że W ęgry muszą się poddać 
dyktatowi Austrji. Stąd posaly p rtiiad n c  relaoje 
o olbrzymim wzrożci j dobrcoytu węgierskiego, 
skargi nn upadek Austrji, i co najwięcej musiało 
dotknąć, oBkaraonis W ęgier o niedotrzymanie po- 
■mnowiań ugody, co pociągnęli za -n tą  ».ypar- 
cie przemysłu ausirjacziego. W ten Bpusób wy­
robiło się usposobienie, które z jednej strony 
znalazło wyraz w r&aąoyoh żądaniaoh austrja- 
ckiej komisji kwotowej, a z drugiej strony w taj­
nie prowadzonej wzlce przeciw kredytów, wą 
gierskiemu i węgierskim papierom wartościo 
wym. Ci, którzy w szczególncśoi podnoszą za-

rzuty i żałoby z powodu węgierskiego sposobu jątrzonymi przeciwnikami nie stanie z faktem 
obenodzenia Bię ze związkiem celnym i handlo- ' spełnionym, niełatwym już do cofnięcia. Tak
wym i naw:ązując do tego, domagają się asnnię- 1 się wielokrotnie działo i tak się dzieje ternz
oig wszystkich ułatwień i uig, danych przemy- j z wyprawą na Sudan. Turcja Bię zżyma, F ian
■łowi węgierskiemu, zapominają, ze Węgry, tak | cja grozi, wierzyciele egipscy odmawiają sądo-
samo, jak  każde inne państwo, nie mogą wyrzec . wnie środków na koBzta wojenne, — a W  Bry-

przeaiadywać w kozie za artykuły, których zwy- j o oświetlonym pięciu żyrandolami. W ten sam do- 
kle nawet nie czytał. M~ith starał cię wykręcić, j kładny sposób opisano Bcenę, na której odtań 
twierdząc, że nie było go w Paryżu, gdy wyszły czono balet, orkiestrę złożoną z 80 grajków, or- 
obwinione artykuły  Trybunał odroczył sprawę i kiestry cygańskie, cLóry, olbrzymią gondolę we- 
dla uzupełnienia śledztwa. necką z orkiestrą itd. Oświetlenie elektryczne ^

s.ę udzielenia pomocy własnemu przemysłowi. ! 
Zapom .. .ją oni, że w granicach wspólnego ob 
m ara cłowego przemysł austrjachi utrzymuje 
swoje dominująoe stanowisko i że mimo nieza 
przeczoaego wzroBtu przemysłu węgierskiego — 
zmniejszenia importu *UBtrj ickiego tto W ęgier 
ani śladu odkryć nie można. Było to zatem ze 
strony &ustrjackiej rzeczą nierozważną, szturmo­
wać przeciw wspólności ekonomicznej i przeciw 
nwiązkowi handlowo celnemu, by w ten Bposób 
powiększyć szeregi jego przeciwników. Gdyby 
z drugiej nie przeważały Lrótkowidztwo, uprze­
dzenie, zawiść i małostkowy egąizm, nie byłoby 
lepszej brony konieesnośni wspólnego życia 
dkonom>oi.nego nad przytoozenie faktu, że w ra­
mach rozszerzonego obszaru celnego Biły ekono 
miczne obu państw związkowych wzrosły i że 
tern samem naprowadzono dowód, iż rozwój nie 
zojtał WBtrzymauy. Mniemanie, że jedno państwo 
możd się rozwijać li w razie, gdy drugie wstrzy­
mane bywa w postępie, nie prowaazi bynajmniej 
do konkluzji, że to drugie państwo musi »ame- 
ch>6 popierania swojego rodzimego przemysłu, 
ahy trwale i wiecznie być w stosunku zawisło 
śoi od tamtego, — ale wprosi do rozwiązania WBpól 
Bośoi. O tern rzecznicy kierunku agresywnego

i metaaja  posuwa się jednak w górę Nilu 
ujawnia bynajmniej zamiaru odwrotu.

Telegraf podał był treść mowy lordi. Salis 
burego o wyprawie sudańeki«j, wygłoszonej 
w ..b ie  wyższej, aie podał niedokładnie. Z ory­
ginalnego i całkowitego tekstu przemówienia do­
piero widać, jaką B ilą  logiki, jgką pewnością B ie- 
bie, j«\ką wyrachowaną przezornością rozporządza

Ogłoszenia w p»dobnych pismach są wielce 
cnarakterysiyczne. Dowiadujemy B i ę  na przykład, 
że dnia U Lipca o godzinie 8 i pól wieczorem 
odbędzie się aa ulicy du Sergent Bauehat ze­
branie młodzieży anti y» nrjotycznej dwunastego 
cyrkułu. Zapewne, że takie stowarzyszenia kwi­
tną i w innych cyrkułach stolicy hlaturalisci 
yles N aturem ), grono badaczy środków, mogą 
cych prnyspiesŁ.yć powrót do stanu natury, zbie-

prezes ministrów i zriewala, by go słuchano i mu | rają się w kawiarni Bourg, 52 ulica des Abbasses. 
wierzono. „Urok pol tyc^iy  w Egipcie — mó- j Równi (les Egaux) X V II cyrkułu odbywają po- 
w.ł —- z_leży całkowicie od powodzenia wojen- j s edzenia co środę na rogu Avenue deB Temes i 
nego. Stronnictwo kal f i om dnrm ańikirgo składa i ulicy Poncelet o 9. wieczorem. Obrazoburcy {les 
się wyłączn.„ i j Istnienia Bagarasów; inne zaś Iconoclastes) z Clichy zapraszają wszystkich to- 
plemiona arabskie ciągną za niem jsdyr.ie dla w tr^yszy na 5. lipca o 8. po południu S6 ulica 
tego, ż wierzą w wygraną Gdyby kalif zdobył j de Gravel. Cel zebram a: hulatyku no wyspie 
Kassalę, sława ,ego rozbrzmiałaby po c^łym Su- : de l i  Grandę Jatte. Ostatnie to ogłoszenie reda 
danie i *se*poliłaby około niego wszystkie ple- j gowane w żargonie złodziejskim, który w dzień-
miona audańskie, dotąd chwiejne. Możemy temu 1 inkach anarchistycznych coraz więoej zastępuje 
zapobiedz, i nie do wybsczenia byłoby, gdfby
śmy nie zapobiegli. Nie podejmuję się nawet do­
wodzić, jak ucierpiałyby interes* i granice 
Egiptu v/ razie wzrosru potęgi k a lifa ; jest to 
rzece oczywista, a przeto nietylko dla W łocb, 
ale i dla Egiptu naJawyc*Aj watnem jest zapo-

francuscnyznę zwyczajną: Balladę * l’ile de la
Grandę-Jatte. Balladę w żargonie złodziejskim
nic n<e ma wspólnego z balladą romantyczną, 
znaną w poezji i oznaoż* tiyw ialoą zabuwę.

Jeżeli nie na wyłącznie anarchistycznych, to 
na czysto rewolncyjnyoh zebraniach russofilstwo 
górę b> :rze. Ka wybcrczem aebraniu, które się 
odbyło na ulicy Bignon, były członek komuny,

. bieżenie m ożliwości upadku Kassali, Użyliśmy 
wojsk egipskich nietylko w interesie Włoch, lecz 

nio myśleli; inaczej byliby B i ę  lepiej EŁBtanowJi prsedowBiyBtkiem z uwagi n* Egipt i wyłącznie j pasćhal Grousset, zdając sprawę z czynności 
na 1 iwojeuii propozycjami i b y lib y  doszli do i dla jego dobra. Szczerze współozujem y z Włochami, I swoich w izbie, wyBtąpił z pochw ałą sojuszu 
wniosku, że związek w dotychczasowej uwojej 
formie tak  duże Austrji przysparza korzyści, iż 
kouieoznie potrzeba go utrzymać, że zbrodnią
byłoby ton stan rzeczy naruszać.

C»yt»jąo tfgo rodzaju enuuojaoje możnaby 
doprawdy mniemać, że W ęgrzy byli zawsze 
najlojalniejszymi i najuczciwszymi sojuszu i kam ., 
że istotnie ż»dnyob nie m ają na sumidnin g rze­
chów oo do sposobu inierpretov.ania postanowień 
ugodowyoh. A przecież wyatarocy sobie przy­
pomnieć postępowanie W ęgrów ohoćby tylko w 
■prawie naftowej, ich import wrzekomo suro 
wego m aterjału zagranicznego, w rżeozy wistości 
jednak jnż przerobionego i tylko umyślnie za- 
nieczyBZOzonego — oo jak wiadomo s wielką 

* połączone jest Btratą dla naszego przem yśla 
krajowego — aby zrorum.eć, ze i ty m ra/em  
są w swoich lamentach nieszczerymi. I na wilka 
w skórze owczej łatwo się dzisiaj poanać.

ale nasza sympatja nie jest p 'dyktowana Barnem 
uczuciem ; w arunkują ją również względy poli­
tyczne i intereca, wiążące z sobą różne mocar­
stwu europejskib. Przeto cieszymy s'ę, ie  pulityka 
Lnsaa, jawnie ku korzyści Egiptu zciiorz-jąca, 
może zarazem przynieść pożytek Wiochom w 
ciężkiej dla nich chwiliu. Następnie premier au 
giolski oświadczył, żo na teraz przyohodzi ogra- 
nioeyć wyprawę do Dongol>, lubo kresem jej 
powinien być Chartum.

Słowa te lorda Salisburcpo jasno wska­
zują, że pumimo oporu niekióryoh mocarstw i, 
co ważniejsza, niechęci samychże Anglików do 
wyprawy, gabinet postanowił iść naprzód, że

fi ancusko-rosyjskiego i w ykładał, że cześć na­
leży się od Francuiów  carowi 1 Nareszcie znala­
zła się jedca rzecz, którą Paschal G rouisei sza­
nuje : oaryzm.

Drumont podaje myśl, aby Zamiast podatku 
od renty, otworzono nowe domy gry, oo za­
pewniłoby skarbowi 50 miljonów rocznie F ran ­
cja — pisze Dramont — jest tylko oibrrymm 
domem gry Prawo uznaje teraz grę giełdowe 
Ajencja gry, która się zuwie „le pari ntutueft, 
staftl się instytucją rządową. G ra się we wszy- 
Btbicb resursach, kasynach, knajpach. Dla czego 
aie przywrócić gry publicznej ?“ Dla tego, że to 
rozpowszechniłoby niesłychanie rarazę i bez te-

d giorno wymagał maszyny o sile 80 Koni. Daie- 
sięć tysięcy kagańców płonęło wśród wierzchoł ^  
ków drzew, nie licząc już tysięcy różnokoloro- ^  
wych lampek. Na pokrycie troonę wilgotnej 3  
ziemi zażyikowaao 12.000 metrów chodników -™ 
Do wnoszenia potraw najrozmaitszych stanęło 
czterdziesta maiires d hoiel i siedmdziesięcm lo- ^  
kajócr. Pouczcie przybyli geście zaproszeni tylko _ ‘ 
na zabawę ogrodowy i na ognie sztuczne, między 
nimi brat króla Siamu ze świtą. Cztery bufety, #—t 
które ustawiono dla gcśei wieozornycb, zawierały ^  
bOOO herbatników i 2000 butelek szampana Nie 
wiemy tylko, iie ta  „zabaw ka-* kosztowała. Dla- 
czego taka nietaktowna dyskreoin? -c=s

Charakterystycznym  jest jeszcze szczegół, iż 
z powodu żałoby w królewskim rodzie Orleanów, 
wskutek śmieroi księcia NemourB, t.ryBtokracja ^  
zachowała incognito Nie odmówiła sobie ofiaro- 
wanych jej rozrywek, ale uprosiła prasę o prze 
milczenie nazwisk i toalet uozestników. I i - L " - 
dyskreoja zasłogujo nu nazwę... nietaktownej. sta

Agitacja na Wołyniu.
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teraźniejszą wyprawę poczytają z* krok pierwszy, j go już groźną. Widzieliśmy szalone teorie, roz-

Frzy cudzym oguiu.
Barzliwe zamieszki na Wschodzie tureckim 

odwróciły uwagę powszechną od wyprawy su- 
' dańskiej. Jest to bardzo na rękę W. ytanji 

i, być może, zadziałem  tej ręki się stało. Dumny 
Albion pod względem liczby wojska stałego znaj 
daje się na szarym końca mocarstw europejskich ; 
posiada wprawdzie potężną m arynarkę, której, 
dotychczas przynajmniej, nie prześcignęła żadna 
inna, ale i ta  m arynarka królewska, przy olbrzy­
mich odległościaok, nie sprostałaby zadania i nio 
cdąsyłaby znaleźć się wszędzia, gdzio potrzeba, 
gdyby Anglja nie góruwała nad innymi wyro­
bioną przoa w ek i przebiegłością i bogactwem, 

i Wymierzoną przeoiwko sobie akcję polityczną 
gabinet londyński paraliżuje i odwleka, u tym 
czaseu  posuwa zoicha bw.jo pułki i szafajo 
swoje funty szterlingów. póki przed roz-

wsiępny do daUzyah.
w

K o t ^ e s p o n d a n c j e .
Paryż 5. lipca.

[ wijane w dzienniku: „le Libertaireu. Obrońcy zaś 
| moialności, jak Drumont, radzą rządowi ustano­

wienie rolety !
Od tygodnia już robiono tutaj szalona re 

klamę w prasie dla garden party, którą Onegdaj 
urządzili hr»bia i hrabina Caslellane, córka słyn 

j nego m iljerdcra amerykańskiego Jay a  Goulda,
(Pioces p. Mitb*. — N >wy wielbu-isl Rosji. — Dzi- 

vst>ŁU» r t iK  — Nifaialitowns eyskrseji).
Od dawna na zebraniach publicznych i na- j w lasku bu 'cń3kim w części zwanej Cercie des 

w et w pewnej prasie wolno było zalecać bomby j Acaci s A by wieść o tej wspaniałej zabawie 
i morderstwa polityczne. Pan Mótine próbuio ko- v mogła przejść do potomności, postawiono repor- 
nieo położyć podobnej toleri n c ji; kazał wyto- | t rom prasy bulwarowej znaczne aumy pienię- 
cayć proces dziennikowi „Le L.bertaire“ w oso- ? żne do dyspozycji. Komicznie tOi nadzwyczaj 
bie pana Matha, podpisującego to pi-<inr Oto . wyglądu sprawozdanie, jakie umieścił wczoruj- 
wyciągi z artykułów, za która p*n Matha jest gzy Figaro. Nie zapomniano o żadnym tizczegOlo, 
pod srd oddany: ! a wszyrtkie rozmiary podano sumiennie. 1 tak

„Nigdy sumienie Emila H mry n:e było spo- dowiadujemy się, że na obranie trzym anych w
kojniejsze, jak  po zamachach, w których poświę ! w styla Ludwika- XIV altanek i alei spotrzebo 
cił na chybił trafił życie kilhn ludzi, przedsta- | wuno 20.000 róz. 1000 metrów girland z kwiatów 
wiejących przeciętną odpowiedzialność trzody > naturalnych i 4000 metrów girland z kwiatów 
ludzkiej- Zostawiam sumieniu każdego wyrobie- ■ sztucznych. Trzydziestu lokajów z upudrowanemi 
nie sebio opinji o czynie Oaseria. Nie potrze- perakam : w galowej liberj domu Castellane sta- 
bnję mojego zdania wypowiedzieć; jest to zdanie j nęło na przyjęcie gości przy trzech wejściach, 
każdego anarchistyu. I a trzech kamerdynerów anonsowało przybywają-

Kedaktor odpuwiad-fialny pism, jak Le L i cych, którzy dotiljwaliprted parą hrabiowską wsa-
bertdire jest najczęściej biedakiem najętym, aby lonio honorowym, dłngiui 28, szerokim 12 metrów,

(Z  pamiętników Michała Ucajkotcskicgo, Mcchmet- g“ 
Sadgka hascy) ^

* PodczaB gdy Tadeusz Walewski prawm nie $ 
dawał znaku swego istnienia, jago najbliżsi S 
stronnic — Piotrowsoy, Karol Burzyński, Mi S 
chał i Marcin KrajdWBoy i Ign»cy Stompkow- p 
ski, który podczas ostatnich wyborów stał się v 
zasławakim marszałkiem  szlachty, objeżdżali oa- B 
ły W ołyń, przyglądająo się ru-utej majątkom r  
m.eszkanców, budząc patriotyzm i gotowość do er 
powitania, aniżeli twotząo organizację pvlity- " 
czną. “

W incjnty Ty&^kięwicz daleko sum enniaj i ro- g  
zumniej Bpełniał Bwojn obowiązki: zaprosił do siebie g  
na zjazd do OozereTianej wybitniejszych obywa- ^  
teli Podola i U krainy; tu taj ustanowiono prawi- g  
dłowy podatek pieniężny, nie pamiętam, po da- ^  
kacie ozy po dwa od duszy; w każdym powiecie g 
mianowany był naczelnik powiatowy, obowią- ^  
zkiern którego było policzemo d  zbrojnych, ja- ~ 
kio każdy powiat raiał wysłać w pole i t. d.

Przed tym zjizdem  Józef i Herman Po- p 
toocy, znajdujący się z nami w bliskioh stOBUn- £ 
kaoh a mieszkający w Białołówce, w ówcze- 5 
snym powiecie muchnowskim, "u tu la li wysłania » 
delegatów od nas, dlatego, że na W tłynin  ni_t 
tegu zjazdu nie podejrzywał o zło zamiary. 5 
W tedf, razem z Potookimi pojechali K arci p 
Różycki, Ignacy Strumiłło i Seweryn Pii- 
chowski. p

Powróciwszy, opowiadali, że na ten zjazd 
przyjechał jenerał Kozłowski, który się udznt- % 
cfcył w orssio wojny perikiej pod Krywaniem, ^  
dowodząc kąWalerją ro y [eką, a następnie w la ^
tach 1827— 182S w Turcji azjatyckiej, pod n» g
czelnem dowudzlwem Paskiowicr-a. Porzuoiwe ty 
służbę wojskową, był te~az marszałkiem szlachty. % 
Bez ogródek rzekł, że przyłąozy s!ę do powBta- 
nia, ale pod w arunk:em. że mu będzie poru -
czonem dowództwa nad wojikiem r srładzą nic- * 
ograniczoną; dalei mówił, że dla niego ważną £ 
jest nie ilość sił, jaką mogą wystawić miejscowi 
mieszka ćcy, leęz zupełne posłuszeństwo; że . 
rozpocząwsuy okoję nawet ” oddziałem atu \
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9 9

.DZIENNIK P0LSKI(<
k tó ry  k o s z tu je :

VI Lwoiis: k wur.ti itą 
s b  iK&ula

zł.
«ł.

4 Ś O  ot.
1 KO ot.

■i
■i. s --

oł.
ot.I lisięcia .J .

(Sta p r s u ł ł k ę  d »  d e a a a  m lM lę c s a le  9 4  ct.)

Z&raz^m n a leż y  o d n o w ie  p rz ed p ł ite n a

J B  L U S Z C Z”
(dll prenunsratofów ,Dzt Poi,*'

ffl LllliS: *"*'* • - ** d‘-
Sa T O M :

■ iM bczsta
kw analala
mlflsbczila

iti. — iO  ot. 
ał 9  4 0  ct. 
r ł  — ? 0  ct.
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P o ls k ie g o ? * n a  p o d s t a w ie  z a w a r ­
te i u m o w y  s w y d a w n i c t w e m  
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d n i k a  p o  z n i i o n e j  c e nie .
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K O N I E C  Ś W I A T A
rowiHśu

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład z angielskiego.

T o m  X .
K ró l e le k try c z n y  z  N lag a ra -F a lls .

(Uiąg dalssy).

— Dsieoi — rzekła — jak ja  wyglądam? 
HraJ rżyjcie mi się dobrze. Urosłam, co

Jane rznoiła na siostrę spojrzerie pełno abo- 
lewunia, podczas gdy E Jy ta  zaśmiała się sty 
derćzo.

— Tak, tak, śmiejcie się tylko, śmiejoie się 
tylko, śmiejcie. Zaras się śmiać przestaniecie, 
ll j to je s t? — zapytała i wystawiła naprzód obie 
r ę c e ,  rocsseraająo palue. — Dziesięć, co? A u  
każdego paloa wisimiljon.

— U stalałaś — rzekła Jane.
— Jestem  rozBądniejsz* od ciebie, moja ko 

ohana ziostruniu — zaśmiała się ,ednak miss 
M ary — daleko rozsądniejszą, i gdybyście były 
grzeczne, opowiedziałałym wam oiekawą h i­
storyjkę.

— O iwoioh miljonach?
— T ak jest, o moioh miljonaon — odparła, 

naśladując sayderozy ton siostry.
— D uecko — rzekła jednak mistress Doi­

ła — opowiadano nam poważnie, co się ziało 
Właściwie? .

r~  O, nic — i m u  Mary rzuciła się wy­

godnie ua fotel — nic, jak  tylko, że jutro odbę­
dą się moje zaręczyny.

— Zaręozyny ?
W szystkie trzy wydały len okrzyk je ­

dnocześnie, a każda inac.zej.
— T ak  jest, zaręczyny. Ależ to was prze­

cie nie interesuje.
— Nie bądżże u -  g łupą. Jeżeli jest w tern 

coś, to mów, a jeżeli nie, to daj spokój.
— Hm, jak  sądź i! z. Tobie |ednak, m a , mo­

gę opowiedzieć. Co ? Byłam zatein u Rodgersa.
— U R odgersa? — zawołały znowu wszy­

stkie trzy razem i przysunęły się bliżej.
— Sądzę przecież, że was to nie interesuje? 

Ale mniejsza o to. T ak , byłam  zatem u Rod­
gersa. Żyoie tutaj, wybaczysz mi to zapewne, 
mamo, J e  życi* tu u i ju t tym trybem iść nie 
może. Nin żyjemy przecież na świecio po to, 
aby skisnąć. No, to też pomyślałam sob ie; wyjść 
za mąż to najlepsua raecz.

— D a le j! D ale j!
— PoBzłam więc do Rodgerea i.,.

— I oto jestem.
— A c h ! i niechętnie odsunęły się 

B i o s t r y .
— Zaręozona natu rdn ie — dodała Mary.
— Naprawdę zaręczona ? — zapytała  rnis- 

tresB lło ile .
— Nio, jeszcze niezupełnie, ale tak  dobrze 

jak  zaręozona.
— I z  kimże ?
— Zgadnijoie — i znowu roaBzerzyła p*lce 

i wysunęła je przed obie BioBtry. — Ale i tak  
nie igadnieoie, a zatem nważajoie... J u t r o  
p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  j e d e n a ­
s t e j  z j a w i  s i ę  t u t a j  mr. N i c  k o l  l s  i p o ­
p r o s i  o m o j ą  r ę k ę .

— Mr. Niokolls? - zawołał znowu tbioet.
— T ak jest, mr. Kami Ben Nickolls, dy­

rektor warsztatów Niagara Power Company. Csy 
wam to w ystarcza?

Na jej tryumfujący wzrok jednak, którym 
wodziła dokoła, odpowiedział tylko histeryczny 
śmieoh miss Edyty.

— Ha, h a , ha 1 — zaśmiała Bię — i wy po­
zwolicie tak  drwić ze siebie? Mr. Niokolls n ib  
m o ż e  Bi* ż e n i ć ,  w ecie o tern przecież.

Mibs Mary jednak z największym spokojem 
wyciągnęła ostatni nadzwyczajny dodatek do 
Buffalo Times, a tam było w ydrukow ane: 

Sensacyjne małżeństwo!
M r. Karol Ben Nickolls I etti się nareszcie
s stcojit zoną miss Cissie Wrings i idzie z  nią
natychmiast do rozwodu.

R O Z D Z I A Ł  P I Ł T N A S T 1. ,

w któnjm wyjaśnia się pewna rzecz, na jaką 
każdy mógł być przygotowany.

Jam es Crookes, jak wiemy, tego wieczora, 
którego Ralf Dougliby obok niego przeleciał, 
nie wszedł do małego, zielenią obrośniętego 
domku, przed którym Btanął nagle, sam nie 
wiedrąc jak, a który już przedtem widział 
„przypadkowo “ Nie, nie wszedł na górę, gdyż. .

Gdyz, jak powiedziano, Ralf Doaghby w y­
szedł nagle z domu, zatrzasnął 3a sobą b ra n ę  
i jak  wicher przeleciał obok Jam esa Crookesa. 
Potem nagle Btanął, zrobił krok WBtecz i na- 
reszoie, jeszoze szybszym krok iem , niż wyło- 
oiał, puścił .ię naprzód.

Dla Jam esa Ćrookesa ukazanie się młodego 
ozłowleka było oioBem, wskutek którego straoił 
prawie oddech, potem, jakby mimowoli zaoisnęły 
■ię jego pięście i Jam es Croukei. doznał uoiU'

oia, jakby B*ę musiał r_moić n* tego człowieka i 
pociągnąć go do odpowiedzialności. Tak, miał 
to aczuoie i miał też słusznęść, gdyż poznał 
natychmiast R Jfa Doughby, chociaż go jeszoze 
nigdy w życiu nie widział.

Tak, u tern ws ystkiem jnż wiemy. Czego 
jednak uie wiemy — chooiai każdy może to 
lalwo sdgadnąć — to to, dla ozogo Ralf 
Dooghby wybiegł i  domu i jak wioher przele­
ciał obok Jam esa Crookasa ..

Ale o tern mam prreciet opowiadać.
Jane przyszła tego dnia do doma — m us 

nie wiedziała jaką drogą — w nader dziwnem 
usposobienia.

M atka je* Błyszała, jak się na dole otw o­
rzy ły  drzwi, s ły sz  tła kroki córki na Bchadacb, 
Jane jednakowoż —  nie weszła.

Nie, udała się na górę do swego cudnego, 
słonecznego pokoiku, który pomimo skośnego 
dachu, albo też może właśnie dlatego, wyglądał 
tak uroczo i zacisznie. W  oknie i przed oknem 
znajdowało się mnóstwo kwiatów, napełniając 
w:lgotne jeszcze powietrze kwietniowa uwym 
silnym zapachem.

Tam więc udała się Jnno.
I  przystąpiła do okna wyjrzała przez nie, 

daleko, daleko, w dal, jakby tam nic było ża ­
dnych domów tamujących wi iok, daleko daleko 
w dal spojrzała, wsteoz w swe własno żyoie i 
niejedno co było tak  bliskiem, tak  niewypowie­
dzianie blokiem , wyd iwało Bię je j teraz tak  
dalekiem.

To wczoraj naprzyklad Jakże dalekiem, 
jak nieBkońoi enie dalekiem wydawało jej się to, 
co się stało wczor ij. Jak  Ben, jak przesunięty 
w daleką, mglistą przeszłość sen wydawało jej 
się io, że się wczoraj, wczoraj aaręczyła z Rai 
fem D oughby!

Z aręczy ła!
Dla czego, moj Boże, dla ozego to uor-yniła, 

gdy czuła przecież, że on ją  wprawdzie ko 
oha, ża to jednak, co w niej żyło, nic jest mi­
łością, tą  miłością jaką ona być powinna, po 
wsze ozasy jej życia.

I... „biedny Ralf-*... prze. ło znowu nieświa­
domie p"zez ■aj asta.

A potem, potem myślała znowu e nim, o 
tym drugim, * jei Błowa znalazły znowa od­
dźwięk w jej duszy, zda Bię, słyszała wyraźnie 
jego głcs i dziwne, dotąd jeszoze nieznane uczu 
cie, uczucie tak słodkie, tak  marząoo pieszczo­
tliwe, tak tęsknie uszczęśliwiające nią owładnęło.

Czyż to była miłość ? ! ?
I ręka jej zerwała jeden l kwiatów, które 

tam wydawały woń przed oknem i rozerwała 
go na strzępki.

T en  z odezwało się lekkie pnkanie do drzwi.
— Jane! Co ci Bię stało? — odezwał się 

głos matki, k tóra przys&ła Btroskanu, aby zobs 
czyć, co się d Jc je  z jej dzieckiem

I Jane otworzyła drzwi.
— Co ci iest? — zapytała znowu
Tn już jednak dziewcze nie mcglo zapa­

nować nad sobą i zarzuciło ramiona na szyję 
matki i płakało, płakało, a ten płacz i to 
łkanie, tak jej- robiły dobrzo, tak błogo, te  
ohoałaby ciągle i łkać i pł tkać.

Mistress Rałeigk jednak gładziła ozule dło­
nią jasna włosy córki.

— Co oi jest? — zapytała po raz trzeci.
— Jestem... jestem szozęśliwą mamo, nie­

wypowiedzianie szozęóliwą, gdyż, jak  s ą d z ę . . 
kooham.

— Cay wiesz o tem dopiero od dziaiaj? — 
zapytała matka. — I  to cię tak  w zrusaa?

{Oiąg dal§ą mttąpi)
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jeźdźców, jesi przekonany, że wkrótce rozporzą­
dzać bidzie tysiącami doskonałego wojska. Do­
myślano s'ę że licsy na kolonje wojskowe ' n_ 
Ukrainie, w których posiadał wielu dawnych 
kolegów, prsyjaciół i tcwnrsyszow broni.

Kozłowski by ł wiedy w kwiecie wic h a  i 
sił, s niewyczerpanym zapasem ene>gji, zahar­
towany w trądach  i, dzidki iłjśb ie  wo.jkowej, 
był bezsprzecznie jednym  z najlepszych jene­
rałów, jacy kiedykolwiek istnieli wśród Po­
laków.

W szystko przemawiało za tern, ze będzie 
wodzem powstania. S im  rozum tego wymagał, 
ale polityczny zmysł Polaków sprzeciwił się 
tema

W incenty Tyszkiewicz pierwszy oświadczył 
się przeciwko niema w kole swoich przyjaciół, 
w liczbie których znajdowali się dwaj biaci* 
Potoccy, Józef i Herman :

— Chcemy strąció władzę samodzierżcy, 
a sami dobrowolnie mamy uginać kark  przed 
tym naczelnikiem, którego sami sobie na­
rzucimy ?

Zdanie Wincentego Tyszkiewicza pochwa­
lono, propozycję jenerała Kozłowskiego odrzu­
cono z niezadowoleniem, którego nie umiano 
nawet pokryć uprzejmością, i Kozłowski gJ jO- 
cbał, oświadczywszy, iś nie ma wcale zamiaru 
utrzymywać jakichkolwiek stosunków z po­
wstańcami.

Na zjezdzie tym postanowiono oddać w ła­
dzę cywilną i wojskową w ręce W incentego 
Tyszkiewicza, a staremu Jełowickiemu i trzem 
jego synom polecono wynaleść głównodowodzą­
cego, czem się taż natychm iast zajęli.

Wiec katolicki.
Lwów 8. lipca.

Plac wystawowy zawrzał wczor.ij iy c iem ; 
setki powozów, tysiące ludzi pieszo dążyło na 
wzgórze stryj skie, aby wziąć udział w uroczy­
ste m otwarcia wiecu, który obradował w dawnej 
hah musyoznej. Zdawała się, iż jakiemś czaro- 
dsiejskiem zaklęciem wywołane, wróciły dawne 
czasy, że to nie 8 lipca 1896 r. lecz 8. lipca 
1894, tak  rojno i gwarno było na placu wy­
stawy. I  gdyby nie na pół znissczone pawilony i 
pustki w tych miejscach, g is ie  daw nej wino 
siły się wspaniałe gmachy, udawałoby się w 
istocie, iż wystawa trw a dalej, g ly z  i fontana 
tryskała  i światło elektryczne płoniło.

H ala m usycsna, do której dążyła fala ludsi, 
w odświętną przybrała się ssatę. Przystrojono ja 
w zieleń i festony o barwach papieskich, na 
izcsycie jej powiewały chorągwie o barwach 
polskich i papieskich (białożółte). W ewnątaz z a ­
mieniono ją we wspaniałą salę. Miejsce, w 
którem znajdowała się dawniej scenu, wybito 
pu* parą. Na głównej ścianie, n i  przeciw wchodu 
suwieszoao krzyż, pod którego znakiem odby­
wały s>ę obrady, U stóp krzyża nc piedestale 
wśród zieleni ustawiono biust o p»  sw. Leona 
X I I I , i biusty p a r /  cesarskiej. Galerje ubrano 
w festony, a na przeciw krzysa, nu przeciwle­
głej ścianie, równ eż obitej purpurą, zawie­
szono wielki obraz Najświętszej Panny Czę­
stochowskiej, Królowej Loiooy Pohki*j.

Sala już od godsiny 5 sacsęła Bię zap„łoiaś 
publicsnością, a o 6. godzinie, na którą był za­
powiedziany początek wiecu, zapełnioną była po 
brzegi. Zebrani bacdzo malowniczy przódita.Ti»li 
widok Tu obok fioletów księcia Kośeioła widzia­
łeś skromną białą sukmanę chłopską, tam obok 
wspaniałego stroju polskiego wpada ci w ocsy 
skromna sjtan a  księdza, tam  obok fraka skro­
mny strój mieszczanina z małego miasteczka. 
Kontrasty ta w harmonijną siewały tię całość, 
a  uroku obrasowi temu dodawały galerje, na 
których bardso licstiie sajęły miejsca panie. Nie 
brak było i mundurów wojskowych. Sodalisi 
mieli wpięte we fraki i ubrania swe odznaki: 
szpilki s krzyżem i literami S. M. Wśród ze­
branych przeważała inteligenej-, choć księży i 
włościan było nadzwyczaj wiele, bardzo wielu 
włościan przybyło s zachodniej Galicji i tern 
właśnie nasz wiec odznacza a ę od I krakow ­
skiego, i i  włościan na nim daleko więcej, n ii 
było w Krakowie.

Na podwyżsseniu obitem purpurą zabrali 
miejsca książęta kościoła i dostojnicy władz rzą­
dowych i autonomicznych. Zasiedli tan  ks. k a r­
dynał Sembratowics, ks. aroybiskupi Morawski 
i 1 isakowicz, księża biskupi Pusyna i W eber, 
ks. kan. obrz. gr. Csechowicz, iako represen- 
tan t kapituły przemyskiej, ks. infułat Facio#  os, 
jako reprezenl «nt gr. kat. kapituły stanisławo­
wskiej, m .r s i- ł  ik krajowy hr. St. Badeni, b. pre- 
sydent miasta p. Mochnacki, prezes Koła poi 
skiego p Zaleski, p. August Gorayaki, p pre­
zydent Tchórznicki, wiceprezydent Korytowski, 
prezes krak. akademji umiejętności S t hr. T ar­
nowski, Zygmunt Dembowski, Wojciech hr. Dsic 
duszycki i inni. W  pierwssych rzędach krzeseł 
zasiedli dostojnicy kościelni i posłowie do rady 
państwa i sejmu.

Gdy do szli wszedł ks. kardynał Sembra 
towioz, wssy iCy uczcili go przez powstanie * miejsc.

Obrady zagaił przewodniczący komitetu

PSTRA WSTĘGA.
Z ANGIELSKIEGO.

(Dokońozaais).

Nie ma potrzeby przedłużać ju t  i tak  tego 
długiego opowiadania szczegół iwym opisem tego, 
ja k  sakomunikowaliśmy tę smutną wiadomość 
prsestrassonej miss a  toner, jak  wyprawiliśmy ją  
porannym pociągiem do csotki do H&rro i jak  
policja, po długiem i moaolnem śledstwie prsy 
szła do tego rezultatu, iż doktora dosięgła śmierć 
w ciasle niebezpiecsP" sabawki s wyuczonym 
wężem.

Wszystko, esego się chciałem dowiedsieć 
jeszcze o te j sprawie, objaśnił mi Holmes nastę 
pnego dnia, gdy powracaliśmy do domu.

— Z poosątku — mówił — wyrobiłem sobie 
supełnie błędne pojęcie o tej sprawie, co dowo­
dzi, mój kochany Watson, jak  niebesp ecznem 
jest robić wywody z niedostatecznych wskazó­
wek. Obecność cyganów i słowo „wstęga", k tó­
rem biedna zm arła dziewczyna chciała prawdo­
podobnie objaśnić to, oo wpadło jej w oczy, gdy 
zapaliła świecę, naprowadziły mnie nw zupełnie 
mylny ślad. Na moje usprawiedliwienie mogę po 
wiedzieć, iż natychm iast wyrzekłem się mojej hi- 
potesy, gdy mi się stało jasnem, że m iesaksńce 
tego pokoju nie grosiło żadne niebezpieczeń.two 
zni przez drzwi, zni przez okno.

przygotowawczego dr. W ładysław  P iłat słow am i: 
Niech będzie pochwalony Jesus Chrystus i na- 
stępującem przemówieniem:

„W iec katolicki, który odbył się w r. 1893 
w Krakowie, uchwalił, że następny wiec odbę- 
dsie się we Lwowie i poruczył przygotowanie 
tego wiecu komisarzom w tym celu wybranym. 
Z inicjatywy tych komisarzy zawiązany pod 
opieką ks. biskupów komitet wiecowy, postano­
wił, że II  wiec katolicki odbyć się ma w r. b , 
w którym katolicy nassego kraju obchodzą trsech- 
setną rocznicę unji brzeskiej, tak  doniosłej dla 
Rusinów, a także dla Polaków i dla całego 
fw tata katolickiego- Uzyskawszy błogosławień­
stwo ojca św. przystąpiliśmy do prac przygoto­
wawczych i dzięki gorliwej pomocy licznych 
współpracowników byliśmy w możności w poło­
wie zeszłego miesiąca ogłosić i rozesłać po 
kraju  odezwę, zapraszającą na wiec 7., 8. i 9. 
lipca do Lwowa

Jako  przewodniczącemu w komitecie wieco­
wym przypadł mi zaszczyt s winnem uszanowa­
niem dla tylu dostojnych uczestników i s naj- 
cieplejSsem sercem szanowne zgromadzenie po­
witać.

W  czasie, kiedy wszelkie opinje, i odcienia 
wszelkie dążenia na polu umysłowem i społe- 
cznem, a w pierwszym rzędzie dążenia nieprzy­
jazne trierze i kościołowi katolickiemu, posługują 
się zgromadzeniami i stowarzyszeniami, jako 
najdzielniejszym środkiem swą, akcji; w czasie, 
kiedy w innych k ra j-eh  zgromadzenia c-tolikó w 
i stowarzyszenia katolickie st&now.ą oddawna 
niespożytą siłę w służbie wiary i w trw ałej, bo 
na prawdach ewangielicsnych opartej pracy spo­
łecznej, my katolicy Polacy i Rusini nie możemy 
sami jedni pozbawiać się dobrowolnie tego środka 
działania w pracy społecznej, która jest wspól- 
nem nassem za Laniim i której jedynie w połą­
czeniu możemy sprostać, i pozostawać bes 
łącsności, boz porozumienia się. Pole tej pracy 
leży przed nami rozległe, pole niedostatecznie 
dotąd uprawiane, w niejednym względzie zanie­
dbane, a w ikutek naszej bezczynności i skrzętnie 
siejących kąkol nieprzyjaciół, coraz bujniej za­
rastające chwastem swątpienia i zawiści.

O porozumienie i łączność między nami, 
wierzącymi katolikami, nie może być trudno, 
skoro chcemy raz do nich dążyć. Nie potrzebu­
jemy szukać wspólnych zasad, któreby służyły 
za punkt wyjścia dla wspólnej pracy, gdyz 
mamy jo dane w nieomylnej nauce wspólnej nam 
wszystkim m atk i: kościoła katolickiego. Choć mż 
zachodzą między nai i i óżnice narodowe i poli­
tyczne, jednakże s prawd wspólnej wiary naszej, 
s postulatów o jj ar tej na tej wierze etyki chrse- 
ścjańskiej płyną wspólne wskazówki dla naszych 
zapatrywań i dla nassego postępowania, które 
są rękojmią zgody w najważniejszych sprawach 
a rękojmią wzajemnej wyrozumiałości w innych.

Tej łączności wierzących katolików w pracy 
społecznej obawiają się i przeciw niej sacięcie 
występują nieprsyjaciele wiary i opartego na za­
sadach chrześcijańskich ' ustroju społecsneg- 
Chcieliby sami być zorganitowanymi, a nas wi­
dzieć rozprószonych i dlatego głoszą, że religja 
jest sprawą esy sto prywatną. My natomiast jaso  
katolicy wiersymy, że prawdy niesmienne ew&ii- 
gielji i płynące z nich przepisy moralności chrze- 
ścj-ńskie j mają znaczenie nietylko dla życia pry­
watnego, lecz tak  samu i dla życia publieaoego, 
i uważamy za obowiązek każdego katolika także 
w życiu publicznem zasad katolickich prsestrse- 
gać, o ich urzeczywistnienie się starać i w tym 
celu łącsyc się z innymi dla wspólnego dzia­
łania.

Do takiej właśaie pracy przystępujemy dzi­
siaj s pełna wiarą, że, jak  to w ykasał wielki, 
a świętobliwy myśliciel na Stolicy Piotrowej, 
Leon X I I I , prawdy niewzruszone nauki katoli­
ckiej zawierają jedyną podstawę do rozwiązania 
zagadnień społecznych, a w szczególności tych, 
które poruszają d ti i  ludzkość i mnożą zastępy 
niezadowolonych.

Przystępujemy z silną ufnością w zwycię­
stwo sprawy Kościoła, o którym Pan powiedział, 
że moce piekielne go nie przemogą.

Przystępujemy wreszcie s miłością p ra ­
wdziwie chrześcijan ką, która daje jedność i 
siłę, która nie dopuszcza nienawiści rasowej i 
społecznej, a chce całą ladueść doprowadzić do 
uznania słów Zbaw iciela: „Jam jest prawda i
druga i żywot".

Zapraszam szanowne zebianie do wyboru 
m arszałka wiecu i jego sastępców i wnossę, 
abyśmy przez aklamację zaprosili na marszałka 
ks. Adama Sapiebę, którego nazwisko od sze 
rogu la t błyszesy na czele wszystkich prac pu­
blicznych, pożytek kościoła i narodu r a  celu 
mających. Na zastępców m arszałka: senjora
instytutu stauiopigijskiegu prof. d ra  Izydora S ta ­
ranie wiczt> i hr. Szczęsnego Kosiebrodskiego.

Propozycję dr. P iłata jednomyślnie prsyjęto 
i przez aklamację wybrano marszałkiem wiecu 
ks Sapiehę a jego zastępcami prof. dr. Szara- 
niewicza i hr. Koziebrodskiego.

Książę Adam S a p i e h a  saj^wszy miejsce 
przewodniczącego podziękował za wybór i prze­
mówił w te słowa ;

Uwagę moją, jak ci już mówiłem, zwrócił 
na siebie przedewszystkiem wentylator i sznurek 
rib y  to od dzwonka, wiszący nad łóżkiem. Od­
krycie, że to dzwonek niemy i że łóżko przy 
mocowane jes t do podłogi, natychmiast wzbudsi- 
łe we mnie podejrzenie, że sznurek służył jako 
przewodnik czegoś, co mogło przejąć przez w en­
tylator i dostać się na łóżko. Przyszedł mi za- 
ras na myśl wąż, a wziąwszy pod uwagę, że 
doktorowi przysyłano różne sw iersęta s Iadyj, 
■rozumiałem, że wpadłem na ślad prawdziwy.

Myśl użycia takiej trucizny, której istnienia 
nie można by odkryć w ciele ludskiem za pomocą 
aaalisy  chemicznej mogła przyjść do głowy tyl 
ko mądremu a złemu człowiekowi, który w doda­
tku sn ił sztuczki wschodnie. Szybkość, s jak ą  
działa ta  trucizna, była z jego pu&ktu widzenia 
także wielką zaletą. Sędzia śledczy musiałby 
mieć chyba bardso by itry wzrok, aby na ciele 
zmarłej dostrzedz dwie maleńkie ciemne plamki, 
ślady ukąszenia jadowitych zębów.

Tu przypomniałem sobie i świst. Musiał 
prsecież w jakikolwiek sposób sprowadzić węża 
z powrotem, san m światło dzi sunę ukaże go 
oczom ofiaiy Przyuczył go więc s pomocą mle 
ka, które widzieliśmy, iż powracał na jego s#ist. 
W idoczrie wsuwał węża w wentylatora o tej 
godzinie nocy, która mu się wydawała najodpo 
wiednięjszą, przek many, iż ssnnie się po sznur 
ku  na dół na łóżko. Naturalnie, w«ż mógł u k ą­
sić lub nie ukąsić pasierbicy doktora, przypuść­
my nawet, iż przez przeciąg całego tygodnia 
miss Stoner mogłaby uniknąć ukąszenia węża,

Panowie każecie, sług” musi. Poddaję się 
wam i wiem, że zadanie będzie o tyle łatwe, 
iż ji dna myśl nas tu  oprowadziła, dla jednej 
wielkiej idei chcemy tutaj pracować. W  tej wiel­
kiej idei nietylko jej chwały, ale i pożytku n a­
ssego społeczeństwa szukamy. Do słów, k tóre­
ście panowie tu słyszeli, nic wiele dodać mogę, 
chyba to, że nie nalezeliśiry i nie należymy do 
szukających walki, ale też nie będziemy należeli 
da tych, którzy zaczepieni poddadzą się. Jeżeli 
kiedy, to w tych czasach obojętni są niemożliwi, 
dziś trzeba powiedzieć, czem się jest, p rsysnać 
do tego, bo tylko wtedy może się być czynnym 
w społeczeństwie, tylko społeczeństwo przyzna­
jące się silnie do zasad swoieh, przyszłość mieć 
może (Brawo 1) W  dzisiejszych trudnych cza­
sach Opatrzność dała nam na wodza człowieka, 
który sobie powiedział: nietylko stanem ducho 
wnym, ale ja  wassem całem życiem kierować 
chcę tak  w rodzinie, jak  i w społeczeństwie i 
wskazywać drogi, jakiem i iść macie. Męż^m tym 
Leon X III. Spójrzmy na jego encykliki, jak  on 
w pismach swoich stosunek rządzących do rzą­
dzonych określa i jak  itosunek rządzonych do 
rządzących stawia. To jest alfą i omegą wszel­
kich spraw mających regulować stosunek kraju 
i państwa. J a k  on szeroko st .wia -woje zasady, 
jak wykasuje, że ta  -.riara, którą on reprezen­
tuje, prsyjuiujb do siebie każdego, byle był czło- 
■b iekiem uczciwym, człowiekiem zacnym, ale 
żeby miał na oku wyższe cele społeczeństwa i 
całego narodu. J a k  się to widzi, to człowiek 
czuje, ie  trzeba się ocknąć, powstać, że nie 
można zostać obojętnym, ale sprawie ogólnej 
służyć. Które stronnictwa i jakich przekonań 
ludzie nie znajdą miejsca pod tym sztandarem ? 
I  śmiało powiadam do tych wszystkich, co chcą 
usunąć w iarę : wy sami w to nie wierzycie, a 
droga wasza krótką będzie, bo upaść musicie.
(Braw ol)

Ojcowie nasi drogami ciężkiemi szli, wal­
czyli i zw yciężali; przypomnijcie sobie, że każdy 
s naszych dziadów i pradziadów zaczynał pieśnią 
„Boga Rodzico , z modlitwą na ustach. To na­
szą dewizą, w imię tych zasad st .jemy dzisiaj 
do czynu dla dobra państwa i społeczeństwa. 
W ątpię, by na tej ziemi była dusza, któraby nie 
była przejętą radością, że tu  są członkowie ła ­
cińskiego i greckiego o b rząd k u : Polacy i Uu- 
sini, że tu  się spotykamy, że tu  rękę podać 
trzeba i można, bo cel |eden i droga jedna. 
Mam nadzieję, że my bracia, Polacy i Rusini, 
spotkawssy ai«j tata] i na innych polach się 
spotkamy, tego życzę całemu krajowi (brawa). 
Nareszcie jeszcze jedna nadzieja, że na tym 
wiecu wogóle na wiecach się nie skończy, że 
one wywołają prąci. ciągłą. Z tych wieców musi 
wyróść akcja nieustanna w duchu zasad tu wy- 
powied iianyct. Jeżeli ta  moja nadzieja się ziści, 
to i kraj ten będzie Bzczęśliwy (huczne oklaski).

Następnie przemówił dr. S z a r  a n i e w i c s :
Dziękując za zaszczytny wybór, daję w yraz 

uczuciu radości, że znaleźliśmy w sobie przecież 
wspólne zasady, które obu narodowościom: pol­
skiej i ruskiej pozwolą zjednoczonemi siłami 
pracować dla dobra kraju. W  tej niezawodnej 
nadziei pozdrawiam zgromadzonych tu  katoli­
ków Polaków i Rusinów 3łowem, którem nasi 
przodkowie witali każdy uesciwy sam iar: „Po
mahaj B  h !u a p i po L k u : „Szczęść Boże 1“

W  kilku słowach pudziękował serdecznie 
za wybór hrabia Kosiebrodzki.

Z kolei przyatąpiono do ukonstytuowania 
biura wiecu. N a sekretarzy powołał marszałek 
księcia Andrzeja Lubomirskiego, Adama h ra­
biego Żółtowskiego, księdsa Jan a  Wołosiań 
skiego i profesora Cyryla Studzińskiego.

Sekretars książę Lubomirski odczytał nade­
słane z życzeniami telegramy i listy.

Telegram y t adesł . l i : dr. Si- Smolka z 
Krakowa, ksiądz biskup Likowski z P om arta , 
jenerał zakonu OO. Salezjanów z Turynu, dr. 
W icherkiewics z Krakowa, baron Dipauli z 
W iednia, ksiądz biskup Solecki z Prsemyśla, 
Czytelnia Indowa s Zabrsego na Szląsku, W y­
dział kasyna miessczsńskiego w Przemyśla, bur­
mistrz miasta D etatyna, towarzystwo „Gwiazda" 
w Prsemyśla, rada wyższa towarzystwa św. 
W incentego a  Paulo w Krakowie, Czytelni i 
polska i redakcja Gazety Polskiej w Csernio- 
wcach. kapłani dekanatu bocheńskiego, red a­
kcja Kurjera Poznańskiego, Czytelnia w Fry- 
sztacie na Szląsku Czytelnia w Bochni, Czytel­
nia katolicka w Ustroniu na Szląsku.

Listy z życeniami nadesła li. Prezydjum 
wiocu katolickiego #  Salcburgu, książę F erd y ­
nand Lobkowits, dr. Józef Porser, książę Alojzy 
Liechtenstein, ksiądz prałdt Alojzy Carlon, hrabia 
Ernest Sylva-Taroucca, hrabiowie Juljuss i Józef 
Fslkenhaynowie, dr. W iktor Fuchs z W iednia 
i hrabia Ferdynand Ztchy, przewódc* stronni­
ctwa katolickiego na W ęgrzech.

Po odczytaniu powyższych listów i telegra­
mów ks. Sapieha zawiadomił zebranych, iż 
biskup stanisławowski ks. Uniłowski jest chorym 
i dlatego na wiec przybyć nie może.

Następnie w imien.u miasta powitał zebra­
nych p. prezydent M o c h n a c k i  w te iłow a: 
Szanowne Zgromadzenie 1 Imieniem reprezentacji

ale prędzej czy późaie> musiałaby bezw arunko­
wo stać się ,ego ofiarą.

Do tych wywodów doszedłem, zanim u d a ­
łem się do poaoju doktora. Obejrzawszy jego 
krzesło, przekonałem się, iż miał przyzwyczaje­
nie stawzś na niem nogami, co rozumie Bię, by­
ło koniecznem, aby mógł dosięgaąć w entylatora. 
Widok szafy żelaznej, spodeczek z mlekiem, 
natog z pętlica ostatecznie rozwiały wszystkie 
moje wątpliwości. Dźwięk metaliczny, który sły 
szału miss Stoner, pochodził oczywiście stąd, że 
doktor pospiesznie zam ykał drzwiczki szafy za 
jej okropnym mieszkań cem .

Rozważywszy to wszystko dokładnie, wiess 
co zrobiłem, aby sprawdzić moje przypuszczenia. 
Usły ssaw izy syczenie węża, co beswątpienia 
i ty  słyszałeś, natychm iast zapaliłem świecę i na­
padłem na niego.

— I  tym sposobem zmusiłeś go do cofnię­
ci się w wentylator.

— T ak, a prócz tego spowodowałem napad 
węża na swego własnego paua w przyległym 
pokoju. K ilka uderzeń mej trzcinki ps iło  na 
węża, wzbudziło jego złość, to też napadł na 
pierwa 'ego człowieka, jakiego zobaczył. Natu­
ralnie, pośrednio jestem przyczyna śmierci dokto­
ra  Grimsby Roylotha, ale nie powiem, żeby ta  
świadomo ić była powodem wyrzutów mego su­
mienia. X .

K O N I E C .

stolicy kra ju  witam najserdeczniej uczestników
II. wiecu katolickiego. Gdy przed wiekami na 
dalekim wschodzie zabrzmiały słowa: „Pójdźcie 
za m ną“ nie przypuszczali niewierni, by one 
pociągnęły i -  sobą tysiące i miljony, a jednak 
nauk.* Zbawiciela ogarnęła świat cały, zroszona 
krw ią ś w ię te j  M istrza i Jego wiary wyznaw­
ców i męczenników Kościół katolicki, nawróci- 
wday później Polskę, swiąaał niemal z jej losami 
swoje losy i uczynił z niej prawdziwy wał 
ochronny przeciw pogaństwu Królowie polscy 
bronili mężnie sztandaru Chrystusa i nieśli krew 
swą własną i swoich poddanych w ofierze do 
stóp świętego krzyża.

A e róJ nasz starożytny odznaczał się zawsze 
najgorętszem przywiązaniem do wiary świętej. 
Obok tolerancji do innych wyznań, główną cechą 
mieszczaństwa lwowskiego była zawsze na wskróś 
katolicka religijność. Cała piękna przeszłość 
Lwowa roztacza tylko jeden wielki obraz przy­
wiązania do kościoła katolickiego stwierdzonego 
w dniach pokoju i trwogi, w chwilach wspólnej 
doli i niedoli. Za to przywiązanie do kościoła 
papież Sykstus V. nadał mijwta naszemu własny 
herb, którym ona do dziś się szczyci i chlubi, 
równie jak  mianem przedmurza chrześcjsństwa. 
Dziś gród ten dumnym jest, żo przyjmuje 
w swych murach tak  liczny zastęp wiernych. 
Oby narady tego wiecu przyniosły świętej naszej 
wierze jak największy pożytek, aby ulżyły doli 
maluczkich i upośledzonych. Z tern gorącem 
życzeniem witam ras jeszcze uczestników wiecu 
znakiem krzyża świętego i pod hasłem . I n  hoc 
signo vinces! (Huczne oklaski).

Z kolei udzielił przewodniczący głosu ks. 
kardynałow i S e m b r a t o w i c s o w i .  Mowa jego 
była pełną spokoju i głębokich myśli i wśród 
zebranych wyw arła wielkie wrażenie. Ks. kar­
dynał przemawiał po rusku.

Podniósłszy na wstępie, ze wiara katolicka 
zapewnia nietylko równowaga moralną jedno­
stkom, ale daje i adrowie całym  społeczeństwom, 
określił znaczenie wieców katolickich zaleconych 
przez Leona X III., a następnie opowiedział wy­
padki poprzedzające unję. Mówca w obszernym 
wywodzie podniósł doniosłość złączenia się Rusi 
z kościołem rzymskim. Ono zabezpieczyło wie­
czne dubro Rusinom, zbliżyło ich do kultury za­
chodniej i do narodu polskiego, a dla reszty na­
rodów słowiańsk.ch stało się pomostem do połą­
czenia się z prawdziwym kościołem Chrystusa. 
Ono wreszcie stało -i, dla Rusinów ochronną 
twierdzą ich r.arodowości. „Dlatego tez — mówił 
metropolita dalej — puwinien naród ruski chlu 
bić się unją i jaknajstaranniej ją pielęgnować 
Ale i bratni nam, a jednolity co do wiary naród 
polski, powinien ją  wspierać, bo gdyby był jej 
nieprzychylny, wzajemne zgodne pożycie .bu 
bratnich narodów byłoby niemożliwem. Głównemi 
cechami unji są: wiara katolicka i obrządek.
Weźmy jedno albo drugie, a unji nie będzie. 
Nie można dla obrządku poświęcić wiary, jak  to 
niektórzy uczynili, popadając w sehysmę. Ale 
też nie można pod pozorem wiary porzucać 
obrządku, bo we wschodnim obrządku tak  samo 
wyznaje się katolicyzm jak  w zachodnim. Ró 
żność obrządków nie osłabia jedności kościołi 
katolickiego, lecz podnosi jego blask i piękność. 
Kto porzuca obrządek wschodni osłabia świętą 
unję i zadaje bolesną ranę narodowi ruikiemu, 
który z tym obrządkiem zżył się i do niego całą 
duszą przywykł. Dlatego jeżeli chcemy zacho­
wać pokój Boży w kraju, strzeżmy unji kościel­
nej, bo tylko na tej podstawie, tak  Rusini jak 
Polacy, jcko synowie jednego kościoła, możemy 
praoo -aó dla wspólnego dobra i s -a lc zać  du­
cha dsisiejssego liberalizmu, który pod płassezy- 
kiem swobody hołduje egoizmowi i doprowadza 
społeczeństwo dc ruiny materjalnej i moralnej.

Mowę ks. kurdynała przerywano oklaskami, 
a gdy skończył, braw a nie chciały ucichnąć.

Po przemówieniu k i. kardynała wiec na 
propozycję przewodniczącego u c h ra li ł  wysłać 
telegramy hołdownicze do ojca Sw. do Rzymu 
i do cesarza.

Z kolei zabrał głos profesor uniwers. Ja- 
giellońjkiego prof dr. Józef M i l e w s k i  i wy­
głosił mowę: , 0  kwestji socjalnej". Mowa ta
wygłoszona ze znakomitą swadą oratorską, pełna 
głębokich i wybornych myśli była punktem kul 
minacyjnym wczoraissej uroczystości. Mówcę 
słuchano z natężoną uwagą, z zapartym  
w piersi oddechem.

Mówca zastrzegłszy się, że w uroczy olem 
przemówieniu może tylko podnieść zaledwie kilka 
rysów tego trudnego sagadnieaia, iasnac»a z uzna­
niem tę okoliczność, że komitet postarał się. 
aby na ogólnych zebraniach i w sekcjach wiecu 
kwest, socjalna została poruszoną. Bo i u nas 
nie braknie objawów ujemnych w społecznych 
Btosunkach, a objawów tych czepia się agitacja 
i 'v.sul. enna, siejąca nienawiść do całego obecne­
go ustroju I  nie z obawy przed tą agitacją, me 
dla obrony interesów warstw posiadających, alo 
w imię miłości kra ju  i bliźaich trzeba nam zdą­
żać do poprawy stosunków, do reformy społe­
cznej. N a to potrzeba n źródła badać kwe3tję 
socjalną, aby jej przyczyny uchylić.

W  ściślejszem znaczeniu można rozumieć 
pod kweBtją socjalną usiłowanie warstw pracu 
jących do uzyskania lepszych, trwalszyt h w a­
runków bytu, niż te, jak ie  im zapewniła indy­
widualistyczna, na zasadzie wolności oparta, 
t. sw. liberalna organizacja gospodarcza.

Organizacja ta zapanowała jako reakcja prze­
ciw dawnym, zbyt krępującym  i przestarzałym 
przepisom, jakie obowiązywały długie wieki pracę 
na roli i prsy warsztacie. Wiekowym jest spór, 
czy jednostka czy społeczeństwo jest punktem 
wyjścia i celem organizacji gospodarczej.

Jednostronne bezwzględne realizowanie tej 
tezy, czy antitesy sgubnem Stwierdza to i kwe- 
stja socjalna X IX . wieku. W ynikła ona s orga­
nizacji indywidualistycznej, wolność jej zasadą, 
i stąd miano nadzieję, że ona najwięcej podnie­
sie dobrobyt, zrealizuje sprawiedliwość, zape­
wniając każdemu byt podług pracy. B yła to n a­
dzieja o równości gospodarczej sił, o równej 
świadomości potrzeb i środków, równei usilności 
w gonitwie sa zyskiem, o równości egoizmu. 
Hipoteza ta  jest potrzebną do badań teorety­
cznych, ale nie aa  niej należy opierać polityki 
normy dla życia Wolna konkurencja doprowa­
dziła do zwycięstwa silniejszych, materjalizm 
krzewił egoizm, posuwający się do brutalnego 
wyzysku

Indywidualizm zaczął się na kierunku Gros- 
siuss, akcentującym prawo, skończył się na sta- 

, nowisku Hobbesi homo humini lupus, uznał 
tylko interesa siły. Egoizm zaostrzył k # estję  
socjalną. To wy wołało protest r e l i g j i ,  n a u k i ,  
p r a s y ,  co mówca szerzej wykazuje; a wobec 
tego poczęli tak  zwani praktyozni ludzie bronić

eguizmu, bo on rzekomo bodżuam i czynnik cm 
gospodarczego rozwoir W ykazawszy istot j i
snaczeme dobrobytu, podnosi mówca, że p rre a  i 
ossezędność prowadzą do dobrooytu, a e^ctam 
i chciwość nie mnożą zasobów cpołecsnych, loes 
wsbog icaj„ tylko jednycn kosstem drugioh.

I  po sa gospodarczy dsiedsiny wywarł ego- 
ism oły wpływ inazcsąc zapał da pracy co 
zysku nie dawała, zniechęcając do obywatelskiej 
służby Tej potrseba wiele; kochaj i służ—to de­
wiza obywatelskiego obowiązku f przedowszy- 
stki- .u dla silnych v  narodzie. Ztąd nie można 
bronić bezwzględnngu egoizmu, trze b , m a s ta ­
wić. hamulce i gianice, przeto konieczne są usta­
wy, instytucje lid J a k  egoiżm nie sam jest 
przyczyną kwestji socjalnej, tak  dla jej uchyle­
nia potrzebną akcja szeroka, różnostrouna.

Im  trndniejssem położenie, tem więcej po- 
tiscbnym i są moralne zasobv Bez moralnej siły 
podupadają rodziny i n a to d j. Moralua siła obja­
wia :.ę w pocsuciu i spełnianiu obowiązków. 
Cieszkowski swern dziełem : „Ojcse nass“ prsy- 
pomni-ł, że te modlitwa spułeesnu, nie indywi 
dualna, nak ładając , na nas społeczne obowiązki, 
troskę, aby nikomu nie zabrakło „powszedniego 
chleb—‘ Mówcę hucznymi nagrodzono oklaska- 
skami, a książęta kośeioła i aygnitarae, k tó ri 
najęli miejsca na podj‘um, skład sit mu gratul soja 
z powodu tej świetnej mowy.

W  końcu dokunano wyboru przewodni­
czących sekoyj. Sekcja życia katolickiego, prze­
wodniczący: ks. prałat Czechowicz, zastępcy dr 
Leon Serafiński i Jan  Trzecieski. Sekcja ekono­
miczno rolnicza, przew hr. Stanisław Tarnowski 
zb ^ m a ty n k i; zastępcy poseł F r. KramarczyL 
i W tadysłuw Struszkiewicz Sekcja ekonomiczno- 
przemysłowa, przew. dr. Józef Milewski, zastępcy 
Jan  Lewiński i St. Ciuchciński. Sekcja sskolsa, 
przew. książę W ładysław  Sapieha, zastępcy: ks 
kanonik Csapelski i dyn kior IV. gimn. Kosiof 
sek c ja  dla nauk. i sztuki, przew. ks. Kazimierz 
Morawski, zastępcy prof. Dembiński i proż Ste- 
belski. Sekcja prasowa, pri.»w, dr. Ernest Till 
zastępcy ks. Loon Dżułyński i Teofil Meruno- 
wlci

Na tem porządek dzienny został wyczerpany 
i przewodniczący zamknął posiedzen.e.

Dsiś posiedzenia sekcyj, a o gods. 6. wie­
czorem drugie uroczyste pos.edzenie, na którem 
wypowiedzą mowy K s. srcybiskup Morawski, dr 
Izydor Szaraniew icz: „O unji b rzesk iej"; SC. hr. 
Tarnowski: „O naszych społecznych Zadaniach 
i uchybieniacn".

*
* *

LWO>V 8 . lipca.
Dzień drugi. Przedpołudniem.

Drugi dzień wiecu rozpoczął się o g. 7,11 - ino 
obiadami w sześciu sekcjach równoeseśnie. Sekcje 
te ulokowały się w licsuych odnogach i sukątkach 
pałacu przemysłowego i obradowały buz przerwy 
do godz. 1. #  południe, Ponieważ materiał, objęty 
niem., jest tak obszerny, że gdybyśmy choieli 
saciytować same tylko uchwały, musielibyśmy po­
święcić na ten cel pół numeru, z konieczności 
p^prseatai smy s»tam na szeregowaniu najwy­
bitniejszych momentów dysku >ti, układając ma- 
terjał wedle poszczególnych sekcyj.

S e k c j a  z y c i  a k .  t o l i c k  i e  go. Najwię­
cej słuchaczy, przeważnie inteligencja. Pierwszy 
mówił ks. H enryk J a c k o w s k i  o znamionach 
kra ju  katolickiego, zalecając gorliwą agitację na 
rzecz Święcenia niedzieli w w arstatach, sklepach, 
biurach, następnie domagając się obostrzenie 
ustaw pojedynkowych i zwalcz-nia pojedynku 
zarówno w życiu publicznem, jak  prywatnem. 
Od posłów dcmaga się referent, aby tworsyli 
„koła katolickie", saś w kwestji ruchu społe­
cznego sądzi, że walka klas jest wynikiem „nie­
pomiernego pragnienia dobrobytu i używania 
przy * zrastającym  wsttijuie do pracy". Nakonieo 
wsywa Kasin Sw i Polaków do sgody. W  tym 
dnchu uchwalono szereg rezolucyj.

Z kolei nastąpił drugi referat hr. Ludwika 
D ę b i c k i e g o  o życiu katolickiem na wsi. Re­
ferent omawiał po kolei zadania dusspaslerty  
dworów i gmin, podnosząc, że księża powinei 
należeć do wssystK.ch insrytucyj włośoiańskich, 
jak  kółka, sklepiki, kasy itd., obywatele po­
winni strzeds się wydzierżawiania majątków ży 
dom i wogóle świecić prsykładem , zaś w gmi­
nach pożą tanem byłoby tworzenie stow. para­
fialnych. Rezolucje uchwalono.

S e k c j a  d l a  n a u k i  i s z t u k i  miała 
stosunkowo nielicznych słuchaczy. Pierwszy refe­
rował sprawę sztuki kościelnej prot. Jan  Bołoz 
A n t o n i e w i c z .  Referent podniósł potrzebę 
stworzenia w krakowskiej jskole sztuk pięknych 
działu m alarstwa kościelnego i zaznaczył, ie  
w jztuce kościelnej pożądanym byłby powrót do 
dawnych kierunków przedbarokowych. Po prze­
mówieniu korref. p. Mycielskiego Jerzego uchwa­
lono odpowiednie rezolucje.

W  s c k c i i  e k o n o m i c z n e j  p r z e m y ­
s ł o w e j  referował najpierw profesor W ładysław 
P i ł a t  sprawę organizacji zawodowej w prze­
myśle, wyrażając przekonanie, że obowiązkową 
organizację s«wodo#ą przemysłu, u nas już 
istniejącą, n_leży utrzymać, popibraó ją  i roz­
wijać w duchu katolickim, tak  żeby nie była 
martwą literą prawa, lecz wydala realne rezul­
taty , tak  na pola społeesnem, jak i ekonomi- 
csnem. Zasadę tę rozwinął referent w szeregu 
resolacyj, które uchwalono.

Następnie sprawę stowarzyszeń robotniczych 
omawiał ksiądz Jan  B a d e n i ,  zalecając zjazdy 
i stowarzyszenia, jako skuteczny środek prze­
ciwko agitacji socjalistycznej.

Trzeci referent dr. H enryk J o r d a n ,  za­
bierał głos w kwestji omoki nad terminatorami 
i postawił rezolucję: „W iec uważa, iż jest po-
żądanem, by w Każću m większem mieście po­
wstało stowarzyszenie katolickie, któreby się 
zajęło opieką nad terminatorami".

W s e k c j i  s z k o l n e j  miał najpierw ksiądz 
prałat Jan  G n a t o w s k i  referat o _atolicbim 
charakterze szkoły i po wygłoszeniu obszernych 
motywów, domagał się zaprowadzenia szkół wy­
znaniowych. W  tym duchu uchwalono rezolucję 
po poprzedniem przemówieniu k irreferenta pro­
fesora Mańkowskiego.

Z kolei profesor Mieczysław J  a m r  ó g i e- 
w i c s  mówił o wpływach, działających na mło­
dzież po sa szkołą. Dyskusja była bardzo ob­
szerna i ożywioną, w rezultacie wyrażono życze­
nie, aby nad tak  iwanam i „stancjam i" a tu don- 
ckiemi rozciągniętą była ścisła kontrola i aby 
dążyć do zakładania pryw atnych internatów.

S e k c j a  p r a s o w a  zajmowała się naj­
pierw sprawą ruskich czasop.sm i wydawnictw 
dla lndn, którą po rusku referował ks. W o ł o -  
s i a ń s k i .  Uchwalono uznać potrzebę u ło żen ia  
katolickiego piiem aa dla ludu, oraz ścisłej kun
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troli nad książkam i które się roaunodaą po 
waiaofa Do sejmu swrócono się » prośbą o aub • 
wencjonowanie rusko - katolickich w? auwniotw.' 
W  dysku*ji prof. Barwiński wyućąpił przeciw 
rusdwojenia w łonie dachowieńatwa msaiego, 
które ais kłóci o takie błahostki jak pisowni;.

W  a e . c j i  e u o n o m i c i a o r b l i i i c i e ]  
mówił dr. St. D e m b s k i  n obec kilkudiie&ięciu 
włoku .n  i inteligencji, o asocjacji w rolnictwie, 
k ładąc n ac is . na co, że zanim interwencja czyn 
ników ustawodawcsych wytworzy nowe podstawy 
dla organizacji -socjacyjcej rolniczej, puwinri się 
rolnicy łączyć vr atuw. gospodarcze. Uohwalono 
rezolucją.

O godz. 1. a południe odroczono cbrady 
sekcyjne do godz. 3.

Przed rozpoczęciem obrad wiecowych odbyło 
się o godzinie pół dc dziesiątej otwarcie pa­
noramy „Gulgota , po której oprowadzał ucze­
stników wiecu p. Jan  Styka. O p-noramie napi­
sz emy później. _

KRONIKA.
Pamiętajmy o tundacjl Imienia Tadeusza

KOŹCIUSZK i ___________

Djarjjsz lwowski.
C i w a r t e k  9. lipca
Teacr letni: „Madame Sans Geue“, komedja W. 

Sardou. Występ p. H. Leszczyńskiej. Początek o godz. 
7 1/, wieczorem.

Wi e c  k a t o l i c k i .  Od godz. 9. rano do 1. 
w południe i od 3.—5. popołudniu narady sekcyj.
O goaz. 6. wieczorem w hali muzycznej trzecie i osta­
tnie uroczyste posiedzenie. 0 godz. 9. wieczorem w 
sali Kasyna miejskiego zebranie towarzyskie z ucztą 
składkową.

0 godz. 6Vj wieoz. koncert _muzyki wojskowej 
30. pp. w ogrodzie miejskim.

Kalendarz. Czwartek (9 j: Cyryia. — Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 16, zaouód o gadzinie 
7 minut 53.

Ks. Badani, Odnośnie do notatki umieszczonej 
w poniedziałkowym numerze naszego pisma p. t. 
„Polem ika w domu r botniczym“ , uprasza nas o za­
znaczenie, ie  nie w ystąpił z potępieniem posła Jor- 
dana i nie przetacza! go wcale na podarcie ja iiego-  
bądś swego twierdzenia Jedynie odpowiadając na rzu­
cony wśród dyskusji wykrzyknik jednego z obecnych 
odpaLł, ie  tu aHi czas, ani mibjsce o p. Jordana 
kopję krnazyć, a c h o ć b y  n a w e t  p r z y z n a ć ,  i-e 
p. J o r d a n  u n i ó s ł  s i ę  i z b ł ą d z i ł ,  jeszcze z 
tego absolutnie nie a nic nie wynika i przeciw ni­
komu broni z tego kuć uie można.

Tow. św. Wincontogu & Paulo. Onegdaj od­
było się w czytelni katolickiej ogólne zgromadzenie 
konferencji towarzystwa św. Winoentego a Paulo, w 
czem wzięli udział liczni członkowie i opiekunowie 
towarzystwa. Zebraniu przewodniczył ks. prałat 
Gnatowski. Mimo najgorliwszych zabiegów towarzy­
stwa całego i jeg« kierowników, organizacja miło­
sierdzia pozosrawia jeszcze wiele do życzenia. Obecny 
między innymi ks arcybiskup Issakowicz w porywa­
jących słowach przemówił dc członków, przedstawia­
jąc im wielką i niezrównaną zasługę wobec boga 
tyeh, którzy śpieszą z zaparciem i poświęceniem 
otrzeć łzy sieroty, ozy nędzarza. Następnie w dłuż­
szej dyskusji omawiano sprawę, w jaki sposób orga­
nizację miłosierdzia udałoby się wprowadzić na tory 
pomyślniejsze.

„Sodales Marianlu. Onegdaj przed południem 
odbyło się zgromadzenie wszystkich Sodalisóo kon­
gregacji Marjaóskiej w lokalu galicyjskiego towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego. Zgromadzeniu przewo­
dniczył prezes związku p. Auguat Gorayski. W inau- 
guracyjnem przemówieniu skonstatował, że idea 
otwartego wyznawania tego zakonu u a  licznych 
zwolenników.

Następnie wygotowano na zgromadzeniu do 
papmża telegram hołdu wniozy i  prośbą o udzielenie 
błogosławieństwa

Redaktor Sodalisa p Morawski zawiadomił 
zebranyeb, ił oigan n dalioji zyszał w e'ągu sze­
ściu miesicęy sporą stosunkowo liczbę prenumera­
torów. Zgromadzenie uchwaliło Sodalisa  popierać 
usilnie i wyraz*ło życzenie, by zajmował się 
kwestami na wiecu katolickim poruszonemi i dążył 
do wprowadzenia w Zfcie powziętych tam rezolucyj. 
Uchwalono również starać się o subwencję krajową 
na rzeoz Sodalisa, jak niemniej, aby młodzież, 
która uda się na wiosnę w pielgrzymkę do Rzymu, 
złożyła u stóp papieża zebrane ofiary ua świętopie­
trze, a także, ażeby zajęto się obmyśleniem stałej 
organizacji składkowej na ten cel.

TempbratunL Baiometr id.ie w góię.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Najwyższa temperatura -j- 17 6 C., 
najniższa J -  12'8*C.

Egzamin z rachunkowości państwowej przed 
komisją egzaminacyjną, złożył p. Wincenty Raynoeh 
z Kołomyi.

Ważno zmiany w przepisach pocztowych, doty­
czących terminu odsyłania posyłek i przekazów pie­
niężnych, nie podjętych w siedmiu dniach przez 
adresatów, ogłasza ostatni numer Dziennika roz­
porządzeń dla poczty i telegrafu. Przepisy te 
mają obowiązywać podobno już od dnia 1. lipca r. b , 
a szersza publiczność nic o nich nie wie. Należy 
s.ę spodziewać, że dyrekcja poozt zechce dokładnych 
pod tym względem udzielić jej informacji.

Popis. Z Tarnopola piszą do nas dnia 7. bm : 
W  tutejszej koncesjonowanej szkole muzyki pani Ma- 
rji Ząbkiewiozowej, odbyły się przedwczoraj popisy, 
które zarówno pochlebnie świadczyły o kierowniczce 
tej szkoły, jak niemniej o uozenicach. Uozenice p ni 
Ząbkiewiciowej zdobyły sobie wczoraj ogólne uznanie 
za grę nadzwyczaj biegłą, wyrobioną, przytem czystą 
i pełną smaku. —  Praca nad wyrobieniem pięknej 
techniki i uderzenia jest tu widoczną i zasługuje na 
pochwały jak najwyłs e. Obok premiant.k panien: 
Ciajkównej, która znakomicie odegrała „R mdo“ Cho­
pina, tudzież Mitsohównej, zdradzającej niepospolity 
talent, udznaozyły się także panny Patraszewska, 
Brzezina, Sohmalówne, Gromnicka, Bauerówna i Za- 
krocka. Do zzzoły uczęszczało w rb. 27 uczenie.

Z rady miejskiej. Podając wczoraj wynik one- 
gdsjszegc wylorn prezydenta i dwóch wiceprezyden­
tów m. Lwowa, zaznaczyliśmy tylko, iż na 95 gło­
sujących padło na p. Sobaysra 63 głosów, a na p. 
Michalskiego 49; na kogo padfy inne głosy nie za­
notowaliśmy. Dziś przeto podajemy dokładny rezultat 
Przy głosowaniu na I. wiae, rezydenta otrzymał p. 
Schiyer 63 gło3Ów, dr. Stroynowski 2 głosy, p. 
Cinohciński 18 głosów, dr. Marecki 1 głos, dr. Gry- 
zieoki 2 głosy, p. Michalski 2 głosy, 3 kartki były 
czyBte.

Przy -głosowaniu na II. wiceprezydenta otŁfiymaii: 
p. Mich.! ki 49 :głósow dr. Dulęba 38 głosów, p. 
OiuoU.eińalft' i  głosy, p p .: Getritz, dr. Gr^ziecki i 
dr. Stro>no^ski po 1 głosie, 1 kartka była czystą.

Sejmik relacyjny. Ks. Leon Pastor, poseł du 
rady państwa, zdawać będzie sprawę ze swych czyn­
ności poselskich dnia 13. bm o godz. 11 rano przed 
wyborcami w Próchniku.

Pożar. Dnią 1. b. m przed południem wy- 
bucLł ogień we wsi Słone w powiecie zaieszozyckim 
i zniszczył. pięć zagród gospodarskich, a zaiiim 
oehotniJza straż pożarna z Tłustego ze wszystkimi 
przyborami z. naczelnikiem swoim, p. Bergerem, 
do Słonego przybyła, ogień przeniósł się na budynki 
dworskie i wnet zgorzała ekononija i dwór w zu­
pełności. Usilnemu staraniu ochotniczej straży po­
żarnej udało się wreszoio ogień zloLalizswaó i ochro­
nie budynki gospodarskie dworskie, jako też wieś 
od ognia.

Samobójstwo. W Ostrawie Morawskiej pruski 
asesor celny Walter Wilde zastrzelił się dnia 4. 
b. m. na drugi dzień po ślnbie z siedmuasioletnią 
piękną dziewczyną, córką Jyiektora fabryki Martiuo." 
Przyczyna niewiadoma.

Zgon molancholika. W Domkach, przedmieścia 
Wiednia, rozeszła się parę dni temu pogłoska 
o zbrodni morderstwa, dokonanej wrzekomo nu 78 
letnim emerytowanym kapitanie okrętowym Dierk- 
sen’ia, we własnem jego mieszkaniu. Był to znany 
tam od lat 20 melanoholik i odludek, który literalnie 
uciekał od ludzi i przez te 20 lat swego pobytu 
w Dombach, z wyjątkiem jednej jedynej praczki, raz 
na 6 tygodni go odwidzającej, zresztą absolutnie do 
nikogo się nie odzywał. Gdy więc od dwu tygodni 
nie widziano go woale, otworzono za poradą tej wła­
śnie praczki, mieszkanie i zastano DLrksen’a tru­
pem w pozycji siedzącej na fotelu. Badanie lekarza 
stwierdziło śmierś skutkiem porażenia mózgu, która 
dp stąpiła najmniej 14 dni przedtem. Niebo­
szczyk cierpiał na nieuleczalią melancholję, w którą 
popadł po katastrofie na morzu, gdy w jednej chwili 
utracił przez zatonięoie okrętu, w drodze do 
Ameryki, żonę i dwoje dzieci. Sam z dwoma majtka­
mi został z fal wyłowiony szczęśliwie przez statek, 
który w porę jeszcze nadpłynął na widownię ka­
tastrof, przejście to jednak pozbawiło nieszczęsnego 
zmysłów.

O iD rzy m le  s p r ze n ie w ie rze n ie . Sąd przysięgłych 
w Brabaneie (Belg,a) sądził w tyeh dniach sprawę 
Hennina, kasjera Societe yenćrale, który w lat dwa­
naście sprzeniewierzył blisko trzy miljouy franków, 
powierzonrch jego pieczy. Podsądny przyznał się, po­
mimo to jednak ciekawa kwestja prawna poruszona 
została przez obronę. Księgi przeniewierczego kasjera 
prowadzone są znaki micie, wykazują bardzo szozegó 
łowo wszystkie sumy, które powinny były zuajdować 
się w kasie, a które się tam nie znajdowały. Otóż 
Hannin oskarżony jest o fałszerstwo i sprzeniewie­
rzenie. Fałszerstwo jedynie podpada pod kompetencję 
sądów przysięgłych, sprzeniewierzenie wchodzi w za­
kręć policji poprawczej. Do sprzeniewierzenia pod- 
sądny się przyznał, ale obrońca jego bronił go od 
zarzutu fałszerstwa. Uie ma go w księgach, buohal- 
terja ich bez zarzutu. Zatem eąd przysięgły wła­
dnym nie jest,. Na to prokurator odpowiedział, ze 
książci były prowadzone bez zarzuiu, ale w sprze­
czności z kasą. Hennin został skazany na 10 lat 
więzienia i 1000 fr. kary.

DjailHnty nad Nilbnl. Od pewnego ozasu obiega 
w Anglji pogłoska, że w Egipcie nad Nilem znale­
ziono djamenty. D aily M ail ogłasza w tej sprawie 
list inżyniera, będącego w egipskiej służbie państwo­
wej. Pisze on: „Nie mamy już żadnych wątpliwości, 
żeśmy natrafili na kilka kopalni djamentów. Znale­
ziono już i sprzedano sporo drobnych kamieni. Naj­
dziwaczniejsze w tern jest to, że o ile się zdaje, ko­
palnie były niedawno jeszcze eksploatowane. Wido­
cznie ktoś przeszkodził góinikom, gdyż pozostawili 
sjoje narzędzia i ubrania.

Głód.' Ostatnia poczta przyniosła do Msrsylji 
wiadomość o strasznym głodzie, jaki panuje między 
ludnością w Tonkinie. Panuje zupełny brak ryżu, 
który tam stanowi główne pożywienie ludności. W wielu 
portach chłopi rzucili się na mag-zyny. W wielu 
miejscowościach panuje tyfus głodowy.

Raut u księcia udami Sapiehy rakoó szył one­
gdaj pierwszy dzień wieou. Na raucie obecni by li: 
ksiądz kardynał Sembratowicz, ksiądz biskup Pu­
zyna, marszałek krajowy hrabia Badeni, St. hrabia 
Tarnowski, Ludwik hrabia Dębicki, Andrzej książę 
Lubomirski, August G „nyski, Antoni hrabia Wodii- 
cki, Szczęsny hrabia Koziebrodzki, I. Szaianiewicz, 
Piłat, Milewski, Antoniewicz, ksiądz Jan Badeni, dr. 
Leopold Garo, St- fan Sękowski, Władysław Piłat, 
reprezentanci klern, prasy i t. d i t. d Gości 
przyjmowali próoz gospodarza, synowie księ ia: ksią 
żęta Władysław, Paweł i Adam, oraz księżna Pa­
włowa Sapieżyna. Używiona dyskusja na temat obrad 
wiecu przeciągnęła się do północy.

Solidarność dM em ikarska— zjawisko w pra­
sie polskiej w Galicji prawie nieznane — pisze 
Nowa Reforma — ukazała się obecnie na firma­
mencie pory ogórkowej. P. Ludwik Heller, jeden 
z dyrektorów teatru lwowskiego, dający u nas 
przedstawienia operowe, oofnął redakcji Czasu 
bezpłatnie udzielaną jej lożę z powodu, ie re­
cenzje operowe tego dziennika uważał za ten­
dencyjne. Postąpienie to p. Ludwika Hellera miało 
ten skutek, ż wszystkie redtkeje dzienników Iwo 
wskich i krakowskich zbiorowo odesłały dyrekcji 
teatru lwowskiego bezpłatnie udzielane im stałe 
bilety. Penieważ w sprawie tej nie zabielaliśmy 
dotąd głosu, więc nie cheąo, aby nas fałszywie zro­
zumiano, oświadczamy, że za przykładem redakeyj 
innych pism nie poszliśmy jedynie z tego powodu, 
iż iożę w teatrze miejjkim zajmujemy na iodstawie 
prawnej umowy i  zarządem krakowskiego teatru 
miejskiego, która dotyczy wszystkich widowisk, w 
tym teatrze przez oały rok dawanych. Niemniej prze­
to w zasadzie z g a n i a m y  s i ę  z p o g l ą d e m  n a- 
s z y o h  k o l e g ó w  po p i ó r z e  w t e j  s p r a w i e  
i p o s t ą p i e n i e  p. L u d w i k a  H e l l e r a  u w a ­
ż a m y  za n i e w ł a ś c i w e .

2ak0StW0 Jakie niewyśledzony dotąd sprawca 
pokrajał wczoraj w nocy pozostawione do wysuszenia 
markizy z handlu Gabrjela Starka. Markizy były 
wartości około 100 zł

Jan  Józei L e ż n i o  w s k i ,  Icśnfszy t - S troiach- 
wielkich, zmarł ta m ie  nagle przeżywszy. ła t 631 .

»a

Wybor prezydeiitą.
Lwów 8'. lipca.

Na a/ciorajśieifi wrasicie poaiedzeuiu . rada 
miejska ukonstytuowała się, gdyż -wybrała p re­
zydenta i dwóch wiceprezydentów Przebieg ze­
brania był następujący. Najstarszy wiekiem ra­
du? dr. Antoni M a ł e c k i ,  zsg&iwąz/ obrady, 
udzielił głosu p. M o c h n a c k i e m u ,  który 
oświadczył, iż o godność prezydenta się nie 
ubiega i wyboru nic przyjmie. Następnie zabrał 
głos dr. P i ę t a k .  Przemówienie jego było wiel­
ce charakterystyczne. Oświadczył oa, iż jest 
przekonany o tern, że on został ayD rany pr.ezy 
d en ten  na poprzedniem posiedzeniu, gdyż we 
dług ordynacji wyborczej p u y  ściślejszem gło­
sowaniu nie potrzeba 51 głosów. Idąc przeto 
konsekwentnie, chce by było zapisane w proto­
kole zastrzeżenie, iż wybór poprzedni wydał re­
zultat i aby akt wyborczy był przedłożony w ła­
dzom do decyzji, czy wybór czwartek został 
dokonany czy nie. Nie chcąc jednak przewlekać 
sprawy ostatecznego ukonstytuowania się rady, 
oświadcid, że nawet w razie dodatniej decyzji 
w ład.y , wyboru nie przyjmie. Każdy prezydent 
chcąc skutecznie działać, musi mieć większość 
za sobą, a mówca miałby ją prceciw sobie; przy­
jaciół swych, dziękując im za zaufanie, prosi, 
aby przy powtórnem tern głosowania jemu gło­
sów swych nie oddali.

Po przemówieniach tych przystąpiono do 
głosowania. Na shrntatorów powołał przewodni­
czący p p .: Rawera, Gołąb a, dra Ćwiklińskiego, 
dra LoewenBteina i Platowekiego.

Głosowało 95 radnych. Przy pierwszem gło 
dowanin dr. Godzimii Małachowski otrzym ał 51 
głosów, dr. P iętak 24 głosów, dr Stroynowski
12. Mochnacki 1, czystych kartek  oddano 7. 
Wybrany przeio zosiał prezydentem ir. L w o w a 
dr. Godzimir Małachowski

Po ogłoszeniu : ryuiL u skrutyniom zabrał 
głos dr. M if&chowbki i oświadczył, że wybór 
przyjm uje . ) ile siły ma starczą pracować bę­
dzie dla dobra miasta. Dziś nie może mówca 
rozwinąć szczegółowego programu swej działalno­
ści, uczyni to pÓźaiej, ale o tern zapewnić może 
radę, iż pun.e zajmie się temi sprawami, które 
.aczęła, Ino poruszyła poprzednia rada. Jedną 
z tych spraw jest reorganizacja magistratu, którą 
mowo. przy -pomoa? pp . Mochnackiego, Mar­
chwickiego i Michał- kiego ma nadzieję do sku­
tku przypruWadzić. Mówca obejmuje swój urząd 
z gorącą chęcią pracy dla dobra miasta i jako 
prezydent chce być pierwszym nługą miasta i 
jego mieszkańców, (Oklaski).

Po t i j  przemowie przystąpiono do wyboru 
pinrwsjego wiceprezydenta W ybrany został nim 
p. Karol Schayer u3 glosami na 95 głosujących. 
P. Schayer podziękował radzie za zaufanie i ży­
czliwość i prosił ją o poparcie.

Di ugim wiceprezydentem 49 głoz.m> na 95 
głosujących wybrany zoui&ł p. Michał Michalski 
Na tein wc&orajaze zgromadzenie zakończono.

* * *
Biorąc pod rozwagę wynih wczorajszego w j- 

boru, musimy stwierdzić i zadowoleniem, •» wy 
bór padł na osoby cieszące się w całem mieście 
powszechnym szacunkiem i zaufaniem. Głową 
miasta został dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i ,  
znakomity prawnik, mąż wielkiej nanki, który 
chocial krótko zasiada w radzie, dał się już po­
znać jako jeden z jej najpracowitszych człon­
ków. Jego dziełem jest nuwy statut miejski. 
W komisji prawniczej głos jego był nadzwyczaj 
ceniony, a jego wielki tak t, iście prawnicza we 
wszystkiem ścisłość i doświadozeuie dają rękoj­
mię, iż pokieruje sprawami miasta na chwałę 
swoją, a ku  pożytkowi naszego grodu. Życzymy 
ma serdecznie: S»część B oże!

Pierwszy wiceprezydent p. Karol S o b a -  
y e r ,  znany kupiec lwowski, dał się puzn&ć w 
radzie jako wytrawny znawca finansów miej­
skich, praca też jego przy realizowaniu 10-mi- 
Ijonowej pożyczki miejskiej i przeprowadzaniu 
inwe itycyj bed ne bardzo pożyteczną i sku- 
teozną.

Drugi wiceprezydent p. Michał M i c h a ł -  
t z i, piastując przez dłngie la ta  godność I. de­

legata, zapoznał się ze sprawami miejskiemi 
nadzwyczaj dokh dnie i może z pewnością oddać 
miasta wielkie asłagi. E aerg ja  jego i dbałość o 
sprawy miasta jest znaną, a wyraz tej pracy dał 
przy pożegnania starej rady p. prezydent Mo­
chnacki, podnosząc pracę p. Michalskiego, jako 
pierwszego delegata.

Jesteśmy pewni, że nowy prezydent, po­
party pomoce obu wiceprezydentów, z pomyślnym 
skutkiem pracować będzie dla miasta i imię swe 
v, rozwoju naszego pr&st&iego grodu złotemi za­
pisze luerami.

A więc jeszcze raz w szystkim : Szczęść
Boże w pracy około dobra naszego m iasta!

Szadki za osia użytaeznsżol pobllozos] lab 
rsdsw e:

Na budowę kaplicy w Bars/.ezowiaaeh ofiarowali tow. 
myśliwyeh w Złoczowie na ręce p. Stroki 5 zł. 70 et Hi- 
reiuin Zahradnik 1 zł.

Zoiarn.
Stanisław J ó z e f c z y k ,  adjunkt magistratu krako­

wskiego, zmarł w Półwsiu Z wierzy nieckiem pod Krako­
wem, przeżywszy lat 39

Vv Tynysowie w tarnopoi kiem zmarł w 88 roku ży­
cia. przedsiębiorca robót ziewnyeh przy budowie kolei 
Haiiez-Ostiów-Tarnopol Antoni TJ s z a  k i e w i c z .

W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c ł u f .
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

D ziś we czwartek „Madame Sans-Gene" komedja 
w 4 aktach W iktoryna Sardou. Pierwszy gcśoinny 
występ p. Huuoraty Leszczyńskiej, artystki teatrów  
warszawskich ; jutro w p ątek nie będzie przedsta­
wienia ; w sobotę „N iobe“ , komedja w 3 aktach 
Paulton’a. D ragi gościnny wydtęp p. Honoraty Le­
szcz; di kiej

d c s . o t a U / * : ,  M n i s i  I p r i 8 m 7 s ł .
Kraków 7. lipca. Nr dzisiejszym targu zbożowym 

na Kleparzu płacono za nową pszenicę: białą od 7*20 
do 7 55, czerwoną 7 20 ao 7 50 z ł , żółtą 7'20 do 7-aO zł. 
żyto 610  do 6 50 zł., jęczmień browarny 5 70 io  
6-— zł., n* paszę ó-— do 6' — zł., owies 5‘90 do 6‘25 zł. 
wykę —•— do — •— zł., rzepak —‘— do —*— zł., konicz 
czerwony —'— do — — zł., biały — do —■— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

dzenie, niewiadomo atoli je.acze jak a  Uchwała 
na niem zapadła.

. Wielu posłow hreteasKioh agituje za tern, 
aby prayjąć te koncesje, atoli pod warunkom , 
te  mocarstwa pizyjm., gwaranojęr- iż będą one 
dotrtymane,

W Diedds.hu zbuntował się garnizon. 
Wy»fano przeciw niema 500 żołnierzy z He- 
dżasu.

Ateny 8. lipca. Żądania Kreteńczyków m -ją 
być niebawem jasno sformułowane. Nc c i  j e  
tych żądań stoi zapalna ekonomiczna niezawi­
słość Krety od Tnrcji. W .aysiKie d&cnody celne 
'p ływ ać mają do kasy k re ień tk ie j, a nałożony 

ma być pewien osobny podatek, opłacany sał- 
tanowi jako haracz. Gubernatora mianować bę - 
dzie Porta, musi on być (drześcjaninem  i ma 
ma przysługiwać prawo założenia veto przeciw 
uchwałom ngron.adzenia narodowego

Ateny 8. lipce. Banda rbrojnyuh Albańczy- 
ków przekroczyła granicę i wkroczyła na tory- 
zorjum greckie. W ojska greosie pojmało wszyst­
kich uczestników tej bandy i odstawiło ich do 
Larissy.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Pol.u)

Stambuł 8. lipca. w .  Porta wydaG rozkaz 
Audullahowi baszy, aby pościągał wojsko z miast 
i natychm iast jak  najspieszniej przeprowadzał 
refoimy.

Stambuł 8. lipca. Konsulowie rezydujący na 
Krecie zawiadomili ep.tropję o koncesjach poro­
bionych przez Portę. Epitropia zwołała jgroma-

T e l e g r a m y  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /
Wiedeń 8. lipca. K ardynał Agliardi wyje­

chał wczoraj do Rzymu odprowadzony na dwo­
rzec przez przedstawicieli arystokracji, dyplo­
macji i k lerykalnych stowarzyszeń studenckich.

Wiedeń 8. lipca. Pogłosce o aamierzonem 
jakoby rozwiązania rady pań:t wa w jesieni za­
przecz- ą w sposób stanowczy Bfery kompetentne.

wieaeń 8. lipca. Pol Corr. zaprzecza w li­
ście z Petersburga pogłoskom o chorobie oara.

Berlin 8. lipca. Pomimo zaprzeczeń, wiele 
dzienników twierdzi stanowczo, iż minister wojny 
jenerał Bronsart v. Scheiiendorf podał Bię do 
dymisji.

Paryż 8. lipca. Niemcy oświadczyły ofi­
cjalnie, iż wezmą udział w wy stawie paryskiej 
w r. 1900.

Sofja 8. lipoa. Rosyjski a)i.nt dyplonaiycsny 
Czarykow wręczył rządowi buł6*rikiem u listę 
imionną tych oficerów bułgarskich, którzy wyemi­
growawszy, wstąpili do służby rosyjskiej. O state­
czne osw.adcze.iie rz^du bułgarskiego w toj spra­
wie jeszcze nie nastąpiło. Podczas bytności księ 
oia bułgarskiego w Rssji oświadczono tylko goto 
wość bliższego traktow ania tej sprawy. Minister 
wojny me doradzał jednakże asięoiu przyjmo- 
wanis ponow.ego do szeregów bułgarskich 
wszystkich emigiantów bez wyjątku.

Sofja 8. lipca. Dnttoni Nourlm  dziennik, 
nsposubiony pinyjaśaie dla rz^dn, uważa kaestję  
utworzenia słowiańskiego z wiązka bałkańskiego 
za rozwiązana w zasadzie. Podczas zjazdu ksią­
żąt słowiańskich w Sofji przyjdzie związek do 
skutku Przywódcą zw ą z -u  jest ks. czarnogór­
ski. Jego tendencją jest pokojowa obrona tera- 
śniejsnych granic i wspólnych interesów Kwestja 
macedońska jest w ykiuezcną, nie podlega jedna­
kże wątpliwości, że związek na podstawie saa- 
ounku dla jpraw swych członków, por i t r  i się o 
zadowalniające rozwiązał1 e tej; kweitji, gdy wfa- 
śeiwy caos nadej lzie. Utworzenie związku na­
stąpi pod o p i e k ą  R u s j i .  Turcja nie po­
winna żywić jakiejkolwiek n.eufeożoi wzglądem 
związku, jluuo pańdtwa bałkańskie mogą przy­
stąpić do z w iązka, ich współudział jest pożą 
dany

Wiedeń 8. lipca Nau -zyclelami st rsiymi p rtj 
seminarjach nanozyoielskich mianowani: Jan S i e l e  
o k i  w Samborze, Władysław P i e t r i y c k l  w Rte 
szowie, Stanisław W i l g a  i Kazimierz A n ( Os i e ­
w i c z  w Krośnie, Bolesław Ł a z a r s k i  w Tar­
nowie.

Wiedeń 8. lipca. Zona tutejszego architekta Bo­
gusławskiego, który niedawno popełnił admolójstwo, 
wyskoczyła wczoraj z okna na ulicę i ponhsła 
śmieić na miejscu.

Berlin 8 lipca. Urrędownie skoustatowano 
Gdańsku jeden wypadek cholery azjatyckiej.

Paryż 8 lipca. Parlam ent obradował dalej 
nad reformą ponatkuw bezpośrednich. Prezes ga 
binetu Mćline broniz goi ąco w.iioikow rządowych 
zaś były minister, a obecnie deputu wany Dunmer 
postawił wniosek, aby nad obecną propozycją 
rządu przejść do porządku dziennego, a natomiast 
uchwalić proponowany przez poprzedni rząd 
ogólny podatek progresywny.

Mśline sprzeciwił się temu wnioskowi i po­
stawił kwestję gabinetową. Izba 283 głogami 
przeciw 254 odrzuciła wmoack Doumera.

Rzym 8.- lipca IV parlamencie wnieśli Im- 
briani i Barzilai interpelację, w której zapytali, 
jak  rząd włoski mógł dopuścić do tego. ia kilku 
oficerów armj. włoskiej otrzymało od rządu 
austrjackiego dekoracje za to, iż brali udział 
w szeregach austrjackich w wojnie prz< >w W ło­
chom i położył, w tej wojnie w rzekom zasługi 
dla Anstrji.

M inister w ony  odpowiedział, że owi trzej 
oficerowie byli zawsze lojalnymi i dobrymi oby­
watelami włoskim*, a d-korac otrzymali nie 
dlatego, że w swoim czasie brali udział w woj­
nie przeciw Włochom, lecz z zupełnie innych 
powodów.

Im briani oświadczył, że odpowiedź ta  wcale 
go nie zadowala. Mowcci nic gani owych ofice­
rów, tylko rząd, który dopnśoił do tyob dekora- 
cyj, nie wiedząc nawet dobrze, za co one owym 
oficerom dostają się w udziale.

Następnie obradowała izba w dalszym oiągu 
nad przedłożeniem o ustanowieniu cywilnego ko­
misarza dla Sycylji. Prezes gabinetu Rudini bro 
nił gorąco tego przedłożenia.

Parm a 8. lipoa. Ubiegłej nooy patrol policyjny 
chciał aresztować pewne podejrzane indywiduum na­
zwiskiem Cassinelli. Tłnm przechodniów s t n . ł  
w obronie Cassinelli'ego i wywiązała się bójka. Po­

licjanci wystrzelili kilka razy i  rewolwerów i wabili 
C&bSiDeili’fcgJ. Tłum puścił się w pogoń za patroiem, 
śeigał go aż do keszar, otciał nawet wtargnąś do 
wnętrza. Policja dał~ ognia i raniła czterech eksce- 
Jeiitów.

Wiedeń 8. lipca Między Graoem a stacją Go- 
sliiig kolei południowej pociąg pospieszny przejechał 
wóz, w którym z jjdowało się ośm osób. Pięć zgi­
nęło, a trzy o:i ranne.____________ ______

Telegramy giełdow e i targowe.
Wledsń 8. lipca 

Oletdu pieniężna. Wczoraj po samknięoiu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3o i 75, Węg. 
Kredyty 380 —, Anglotanki 156 75, Wiedeński 
„B»nkvercin“ 266'—, Unjouy 284‘—, Laenderbanki 
250 50 Sit&obiny 359 62, LoniDardy 10i 75, Elbe- 
thab 276'— , Kolej półnoono-zaohodnia 270 —, Ty- 
tuniowe 167 50, Rima 234 —, Alpiny 77 75, Ren­
ta majowa 10150, Węg. renta koronowa 99 40, 
Losy tureckie 52 80, Marki niemieckie 58 76, na 
sierpień —’— .

Berlin 8 lipoa. Giełda wczorajsza wieczorna: 
zur. , końcowe. (W awiasie podane eyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pat itdt). Kredyty 220 90 (352 36), aztaobany 
153 10(359 75), lombardy 44 30 (103 86), Disoonto 
207 75. Usposobienie mocne.

Frankfurt 8 lipoa. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podana cytry 
ozuaciają kurs porównawczy wiedeński, tak zwana 
Wiener Paritai). Kredyty 298 87 (352 29), sstni- 
bany 305 — (359-71) lombardy 90 75 (103 83) 
Lanra 153*—, Harpener 155 30, Diseonto 207 80. 
Usposobienie mocne.

JPrxyjec!taU do Lwowa
dni* 8 lipca 189C r 

HOTEL 20RZA. 8. hr. Zamoysti i Wysocka. 8. 
kr. Tarnowski, J. tir. Myoielski z Krakowa J. br Ko­
nopka z Brnia. J. Trzocicski z Miejtoi 'L  br. Tarnowski 
z Tarnobrzega. A  br. Dtiedusa, eki z Braozowa. Ks. A. 
Sos z Bndek. T. uohoeki z Zagrobli. W. Gniewosz z Koa­
lo w. A. Cielecki z Porębowy. B. Pora; Żskiej z Krakowa. 
J.  Leinkaaf z Wiednia

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. R  Starzsński z Dnkli. 
J. ks. Poezyński z Koszyc. W. Fisober s Krakowa. K 
Bondi z Bochni. 8. Dydyński z Ulueza. Dr. R. Al* z 
Bzeazowa J. Nestorowicz z jPręemfś a. Dr. A. Dobo- 
szyński z Kraioi.a A  Flondor z Buzowiny. 8. Busieoka 
z Pienięzkowoj. J. Korjanio w tki s Boniewa

N A D E S Ł A N E .

Aby każdemu d t ł  tanią •  wygodną ipujulnośł 
przekonania się sam• mu o dobroczynnych zkutksoh 
Odoln na zęl>y i btonę śluzową ust. postanowiła 
aiżej podpisana fabryka każdemu, kij ni-aei-1) 
70 et v msrLw. fi poeztowyeb. w; słał na próbę 
pól fiaszki (rryglnalny flakon wstrzykawkowy) wpiost 
opłacony.
F a b r y s a  O ao la w  B e d s a b s a h  (O sasli) ').

I

Kutry do podróży
patentówtnej lekkości, poleca specjalny magazyn przy* 

borów do poJrfży

Motylewski i Krzyszkowski
L  w  ż  w

p la c  M a r ja c k i  1. 6 .

M . J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 
k a p s | e  I e p r s e d a j e  w e s e l k i e  p a p ie r y  w e r «  
t e ż e i e w a ,  t a t y  i  a o a e t y  p® a ą l t a a a i y p  

k a r e i e  d a l e a a y a i .

P R O M E 8 T
do wszystkich ciągnień

U b e i p l e e ń e K l e
L <4u od struty przez wylosowanie al par*. 

Zlee«nia z p r winoji wykonuje niezwłocznie bas dełi- 
ezenia Jakiejkolwiek prowizji

Na los, : skupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwoeie 50.000 st. w. a.

I! Odróżniajcie prawdą od blagi II
Dwa medale zasługi otrzymał S W. Nioaojewakl la  
wyrób znakeuiityeh tutek nieklejonyeh I — Takiea 
odznaczeniem żadna fabryka tetek poszezyeió się 
nie raoze, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Pruszę ż^daó tutek 

Nierai.iowskiegu! I Wszędzie do aabyeża

A d w o k a t k ra jo w y

Dr. Eugeujusz Fetruszewicz
otworzył kaneelerję 

1662 p rz y  s lio y  ■ le tk ł* » tc x «  !• 1- ?

EG&EKBERG Z a k ł a d  w o d o l a o a n i o z y
409 metrów Główny lekarz i r .  J ó z e f  O r ty ń zk t.  
koło Grzzu P‘ 08PeŁlh n“ żądauie w językaeh niemieeziiu, 

Btyrja węgierskim, p Lkim i rosyjskim przez 
Załóż. 1873. D yrekc ją .

Z  J U A N  A  M I K S E K A M I A .
Lekaa-dantyeta

n r. B. K A C Z O R O W S K I
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 3 w demu Wge 

Wernera, obok placu Marjackiego i sklepu Ditmara.

M s d e s ła te .  Wedle oceny najznakomitszyeh powag 
są Stolla preparaty z afrykańikiego orzechu Kola a 
zwłaezeza Jiksir i wino, działają bardzo ikuteoinie na żo­
łądek, — wypróbowanym środkiem dyetycznym dla wzmo­
cnienia nerwów. N ow m lżć. Czyita mąka z orzecha Kola 
tylko z świeżych orzechów Kola, lepsza, pożywniejsza i 
bardziej wzma-.niająoa jak każda kawa, hsrbata i kakao. 
Najlepszy napój na śniadtnie. I f e w e i ć .  Parag tajska 
heibata JL.tr znacznie ailniejsza i bwrdsiej orzeźwiająca 
jak zwykła, cena za puszkę 80 i 40 e t  Centra.ny skład 
dla Lwowa u aptikarza J. Wewiórskiego — dla Krakowa 
u uptekaiza Wiszniewskiego — dla Kopeozynieo u apte­
karza Beder*.

Płaszcze l i b e r y j n e
gumowe czarne drapp i  blale od 8, 11, 15, 

do 20 zł. 
p e 1 e e a:

M arcin M uller
plac Halicki 1. 14 ;ob>k Banku hipotecznego).

Kto chce mieć piękne białe zęby, temu uie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odoł desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale uigdy zębów nie czyści, 
ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno- ziołowym ) )

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, żę najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 
(Pudełko 40  centów).

Jedynie do nabyeia w droguarjj
T. PILAR SK IEG O  i Spółki

L w ó w  — H o t a l  GEacrgt.



DROBKE OGŁOSZ E Ń  A.

F o a l e i i e a i a  r o n a a l t e
po l ł/» centa od wyrain.

B i l a r d  obraean;r sprzedam; wiadomość 
w handlu wędlin Karola Przybylski-gp

I T n a r L l  1 U u U  asy .liin ieó ik ie j  
■U- sprzedaje Zarząd dóbr 01ei'£eu o. p. 
Bileze złote.

Fo m o c m iłt m  e j r o d n l c u i *  ad 1-
nego p o sn k n l. i n l a ł . 1  F a u łfc ,

o g ro d c ik  w Z a leszczy k a ch . 814

f l  z  „  na wałkaeŁ ■ iM O C iy a -
1 9 X 0 1 *y  a y c t a  płócienne w p*ay
i g ł.dk ie tanio r oLa* A . K r z ,-~ to  
fo w ic z ,  “ e Lwowie, plac Halicki L 3.

Zm i a n a  l o k a l u .  Skład 1 prat.w nia
fortepianó* Karola Mareckiego, prze­

niesione zostały z ni. Batorego »£, na 
ul. Szymona (róg Batorego).

p t . f e i o r  g i n . M ą | a l a y  przyjmie 
lekcję na cza. wakacyjny. Warunki:

koszta podtóły i utrz; manie z łeną  
i z dzieckiem. Bliższa wiadomoló w księ­
garni Pohoryle ta v. Brzeź n .e i 516

r a w ih a y  w najnowszych fasonach 
w ogromnym wyborze

po najniższych cenach -  poleca

J a n  C h l e b o w n i k
ul. Halicka 1. 4, olok kaplicy Boimów.

3.000 pokoi t a p n  na składzie
 — — — okazyjuie tanio polec*
A'. k r tH /sz to fo w icz ,  we Lwowie, plac 
Hali.-ki 1. 2.   sny

U e z i t l a  14 Jo 15 lat liczącego z ukoń- 
zoną i klasą gimnazjalną lub . e-lną  

korzenny St. Jaśkio- 
488

poszukuje handel 
wiczt w Rzeszowie

OMOItw lu  t e J  •  inteligentna, mówiąca 
językiem pulakini, fraacuskim i nie­

mieckim, zna dobrze 
we przyjmie zaraz

ojpodarstwo ilomc- 
miejs:e do zarządu 

lumu w kraju lub zagranicą. Adres: l i ­
tera: A. K poste restante, Podhajce 
p f ' “o. 521
f l g r o d n l k  żonaty w średnim wieku, 
\ J  posiadający chlubne świadectwa z wię­
kszych i mniejszych domow, dobrze di,■ 
świadczony w swoim zawodzij, poszukuje 
posady, od 15. września przy mniejszem 
ogrodnictwie. Może się także zająć go­
spodarką lasową i uiyśliwstwsm Adres 
Z. K. poste restante RaJziechów. 523

Km i m ś e s l c a  J w u p ią t io w i z w o ln y m i
latami, w uajzdrcwLiej części miasta 

[ wow* położona i a uswoczesaym kom- 
fortim urządzona, i  wolm j ręki do iprat- 
dania. Pośrednietwo wyklui'i«ne. WiaJo- 
mość w k.ncalarji dr. F e r d y n a n d a  
K w iu lk o u ‘sk ie y o ,  P .aska 3._________

K o M r y  szyte,

Materace '.CC!
K o c y k i  w .łnianc, ■»&.»> na łóżka.
D ic ll.a h l libsi yjpe r * materace 
. L :a nag.zyn A . K R Z Y S Z T O F O *
H fIC ZA  we Lwowie, pl. H alicki 1 JJ.

W I N A
stołowe,białe i czerwona z królewsko- 

węgierskiej wzorowej piwnicy  
wyłączny skład w handlu

S t .  j l h r k I « V r i r 2 i *  
w e  L w s .  1 e .

K o re s p o n d e n c ja  p r y w a t n a .
l» o  t f m c b s .  Odpowiedź wysłana

od wiadomymi znakami.

Kotwiczne

L ln im l. Ciinniui m y .
z apteki Richtera w Pradze 

uznane j.iśo inąkom ty nśmiyMjące, 
nacierania; p'o łfcine T *k-.. TO kr. i 
1 tL do nabycia we wszysf k---.ii apte­
kach. le g o  powszechnie nU Łlom  ge 
zrosną domowego u iiow  zawsze krotko 
a ynaławato. zadać:

Riulitsra Lifiiment z „kotwic?"

i tylko butelki o"*£rton* znaną m.i.k* 
'abl/ccAą ^ioi.wioąs- ^ i.W  m jysjrj
pruwdam ^

k 5.
IT-cfcss i  aft..’. * 

ped J  w yn  Krem »

DZTENNifc POLSKI i  dnia § L ipo i I S t t  *■

U f u i y n k l  a m w t j k a A f t k t e  do
J U L  roblsuia le k  w. pojemności 1, 2, * 
litr, i  korbką a góry zł. 4 75, 6.60, 6 60, 
i korbką s b.ku 6, 7 , 8. polem JrioiT 
C h r z m to u  tk i.  handel tsleany we Lwo 
wie, p ac Kapitalny 1, (naprzeciw Kate 
dry).

'*3 § %

W y k n p u j  o  m y
gdzieuolwiekbąlź zastawione losy, lub 
papiery wartościowe — płacimy je po 
pełnym kursie dziennym. Zalic-zka wraz 
z procentami zwrotna w dowolnych spłs 

tach częściuwyeh.
D om  b a n k o w y  i w e k s l a r e k i

M O n i & C o .,  
we Wiedniu I., Retheathurnietrasee 26

Korespondencje także po polaku.

W Y R O B Y  SP E .C Y  A L N  E

P A R F U lf lE R Y A

A U X  Y l O L t T T E S  Ut: P4 K M E

ED. PINAUD
lyiio.................Aox Tiolettes de Pip*
Isuicjt ul aMik Abx Yiolettcs J«P*ra»
t«u tuieiem.. Au fidtoltoi ii Punu

 au fisiami di Puai
Bielsk  Au Tiultiisł io Ptrae
biżir rjwwy.... Au Tiolottes fe Ptrao 
iMa^iU Au YiolżtUi de Prao 
37, BoaP de S tn a b jfa r g , 37

Na i p r u d A l

FOLW ARK
trzy szosie rządow.j 2^0 morgów roli, 

360 morgów ._pn ta i młodego lasu 
z nailo-alkam i, 3 kilometry od Złoe*o*a.

B liższa wiadomość u zarząd y dóbr 
w Strutynie poczta i  stacja kcloi Z ło­
czów. 4335 1 - 3

JAWOiiZH OMbO
Szlązk austr.

H r. F ilip a  St. G eueli
Zakład wodoleczniczy, lętyczny i dyetetyezny. 
Stacja kllmLtyczna, w zi.w alm a lignosulflta — 
i w. i, Urocze położenie wżtód gór. Pcnsjonet 
cały rok otwarty. S sa O B  o d  1 . m a j a  d o  
8 0 .  e r z e t a l a  Stacja kolejowa, poczt* i te le ­

graf n* miejscu. — Prospekty i WTjaśnlenia darmo.
Lekarz kierujący Dr. Z y g m u n t  Czop. Inspektor Zakłada K a r o l  F o r .ie .', 
62T 1— S dzierżawce dóbr.

Moczkę żużlowy Thomasa (tomasynę)
Z FABRYK

R R oh od n io -n iem ieok ioh  w  K olon ii nad  Honorni

Najtaniej 
kapuje M4 wprout 

w wyłąoenyot 
•kłodaoli fabrycznych 

ponuŁj podanych.

|  tena krąjowe; stacji 
roluioze-defwiadeial- 

nej w Dublanaob ce de 
wartoś.-i rozmaitych ga­
tunków tomasyuy opiew a: 
jCojJejszględuąJ^jrarto
żci żużli Thomasa roz-

" \ . f  a jlep ezy ia  dow odem  e :k u ieezb o śe i le g o  naw ozu iz tu s z i . .g J  
j e s t  j t j t  roczny  zb y t, w y n o sz ą cy  w o etn eraah  c lzw yon  

1 6  m i l i o n ó w !

oferuj- pod najwyż* ą gwarancją, p.ddając się u* k o ,,U
kontroli w Dablanash, Czernichowie i Wiedaiu. 

e id w u u  I w y łu o z i i  n ep rezeu tu oja  
d i  a G a l i c j i ,  B u ' ,  o - r i n y  i S z l ą z k a  a u s t r i a c k i e g o

  D o m  r i l a l e z r  F .B N F .S T A  B A H L b f S I
w  KRAKOWIE, utlom P t ie n u  9 , u w e LWOWIE, ullou Z lm o rcjlezu  5.

Nasza tonia«vDł iest najlepszym i uaiUńszyai nawoŁdm fo'fdtowym, działa 2 4 la t, a je»
pop la t n i ej e a * } K  s u ir fo j f a U  I n b ^ ż k a  koetu-,. CEni naszych uw ozów

a ni ze od cen ia iiegobądi inneg > pru.lnktu konkurenuyjULgo, a t i  z prsyczyu podanych
a j S E Ł i ?  J »  < a e * . i w r t :

i wszelkie nawozy sztuczne), któr* to Uroi* wysył* je wraz z ii!«i l __?
darmo i opłataie. 1001 1 '

maitego pschodzenia, to
z badaó dotychczasowych
nail-tpizymi okazują sic
knżle zachodnio-niemiec
kie, g jtoz .in i wsahodn o
ni-mlrckie, * najgorszymi
czeskie, co tależnem jee.
oJ gatunku ruJ przepa

lnu eh

MIÓD P A M M 8K I
d fe lo w lf  o lo lu  lm>

odznaczony etc tym medalum na wy eta wis 
krajowej, tudzież u-meny przez naiznako- 
mlteze oiobistoeei aa bardzo dobry. Óro- 
duk niezawodny w osłabianiu, nerwówom 
i przewodów pokarm .wySE, napój podnie- 
eający eiły chorych, krzepiący rekonwa­
lescentów, podtrzymujący zdrowych. — 
J e d n a  f la iu A  iia m p n A iŁ a  1 
u .  i u  t u .  (dwie flaszki idą na paczkę 
6-kilową). Nabyó można W w um elm l*  
• I r a c j l  B a r t n i k a ,  L w ó w .  a l t a n  
r y c z n t e W ł a a  1 .  # 4 .  1611 1 — 1

K L Y T H IA

Cena putzki zł. t.2U.
R oisjłka za pobraniem 
lab pjprzeJniem przysła- 

ulsm phalpdzy.

D L A  O T R B Y M A B I A  

S K O R Y

U P I Ę K S Z E N I E  
W Y D E L I K A T N I E N i E  

C E R Y
N a ID a i  t itie j  e le g a n c k i p u d e r  t o a l e t o w y  b a l o w y  I t a l o n o w y

b l n l y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y ,  
fitemlunlw u a lliew ta y  I uznany przez

P P .  J .  J .  P O H L A , c. K. PROFESORA WE WiLONiU.
Pi a m.  % uinauiou s najlepszych sfer dołączone Są do Ktidej pustki od

PU D E R
C t o t t l i e b a  T a n a s i a ; ,

loticinwyM.fi. k NadwaraH* »-»u—v r
kmdrnd s ł o w n y  p e r n u w e r y l  t -  -----------

l v W e  —  w e W ł l , ę * i S !  i ‘ “
w  P r z a a w e l m

Fieiecher

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
i  tegorocznego zbioru majowego poleca faapdel

W .  A D A M O W I C Z A
■w Broduoh

i funt .Familijne;* bardzo dobrej . . *«• 1-40 
\ t. ,M elauge de M isk*u“ w oryg opak. uajJ. 2.50 
i i (Impeii .1* cewarsŁej w sryg. opakow. 3.:0 -  

f l f. Wysiewków z n-)lepsz. herbat kwiatów. 1 żOi^
I t- >ka KAWA .8lrkuezL ftanco ó rilo . . 9.60 ~

a.
9
Ł
»

z i : c i i G § T o w
w Galioil 88d Popradom, s tac ja  pocztowa i kolojowa, telegraf

w miejscu. i63« 1 -4

Najsilniejsza szcziw a źelaz>sta, stateczna i  ckoroback tokiecTcH i anenui.
Lekars sdrojow y Dr. WŁ. HOJNACKl 

P ora kąpielowa trw a od 20. maja do koAca w rześka.
Kąpiele borowicowe, żelaziste, hydrooatyczne i P o p r t f d o w e .

W o d a  Ź e g i e s t o w s k a   ̂ składach wód mfaeralnych.

HERBATE z b i o r u  m a j o w e g o  t e g o r o ­
c z n ą ,  z n a k o m i t y ,  w y p r ó ­
b o w a n ą  p r z e d  z a k u p n e m ,  
p o l e c a  j e d y n i e  h a n d e l

LEONARDA SOLECKIEGO
w e Lwowie ulica B*U»re({o I. 2.

pół kilo •*
„ „ Souchong czarnej
„ „ Melange de London aromatycznej,
„ „ Kaysow czarnej
„ „ Sansinskicj
n 'AS wrtiewek herbacianych

„ B z najlepszych herbat
„ „ okruchów z herbat

Zamówieni* z prowincji wysyła się odwrotną

dobrze naciągającej

100 et.
3—  » 
•'i®-
4 —  „
4' 71
130 p 
ICO „

2’* r*
pocztą nie liciąo opakowań:*.

Mlii io czń  BADEN pod WifldiLes
Zdreje tlarozane zlen»ie ssla..kewe (13 term ed 2 3 —36' Celelueza'. 

I t y w a u i e  k ą p i e l i  p r z e z  r o k  c a ł y .  — k a n r m c je  l e r t u e w e .  — 
516 1—9 O t w a r c i e  s e i e n u  1 .  t t a jA .
Frekweneia w roku 139o: 2J. 449 osób. K ępice tego W pięuaym kr*jobr*iie 
połażonego iui*st* wypoia!oae aą z eałyui ko n fortem i eleg*nożo odpiwieJato  
Je oeln. Publiczności .apewui* s ę przez nawy ^Jrnauz z u .elki-m i przeKoJjnó 
mi «al >■■■< k.ncertewemi, ozytelniaml, salami Ji kenwereeojl, reeteuraoyjnebD • de 
Qryy telefeu pnńotwewy, uewe zdrojowiska, wyborny łe ttr  letul, w yioijl, kenoerty, 
reunleny i inne zabawy, oraz przepyszne ogrody i inne ui tą lzeu i*  — 
wygody i przyjemnoSoi zdrojowloku światowego. Kapsla zdr«;Owa stoi poa n e -  
runkiem kapelmistrza Karola Komzake. Bad.u zaopatrzone j i» i w w*dę d* piet* 
z wledeśskloh gżrskloh wodociągów i po większej części elektrycznie o-w.etlono, 
Słi.łba B oi*: kaiolioke, ew*ogielick», ir.r»elicka. Objaśnienia 1 prospekty n* 
ząuenie bezeł-rtnie przez_________________________ K e m lĄ ló  k d r o j e w i .

j a i a t o r l i i  l M\d wodoleczniczy Zackmaktel

O G Ł O i Z l l N i f i  U C I T l C t J S E .

i - p# kaaUe
't ir u . ' ” oepraw ozuaezą posiezególne W ydziały powiatowe w czasie wezahże p„między l-e*ym wrześni*, 

a 1-nym  października b. r. . . . .  i a a e
Wykaz stac ji mytulczycti wyslawisuycu na licytację w roku 189#.

1511 1 - 6

rapi*. --------- -
Łoruwa. Gimnastyka leezuicza.U eisal Kuracja dyet. i terenowa, rrozpekly 
franco i bezpłatnie. ćgłaśoiciel i lekarski kierownik:

D r, S c h w e in b u rg ,  dłngol. I. e». prof. Winteruitł.*
w Wieduin-Kaltsnlentgeben.

roka
Ce

1899, p n

F ab ry k a  przetworów draewnych 
i wolny draewnej

JÓZEFA ROSNERA
poleca włeenego wyrobu

asszczulki podłogowe dębowa, 
jaw orow e i sosnowa

w całkiem suchym stanic i jak najsta­
ranniej wykonane; * j fb uov/ośó

w e ł n i  m m h
do wyrobów tapicerskieh do opako­
wania szkła, porcelany, jako ściel 

stajenną i t. n.
p o  e e a a t h  fm u r j  cu m y e t o . .

H f -  Zamówienia przyjmuje kantor 
ttrmy w Hotelu Francazkłm we 
Lwowie, przy plaeu "ll.rjackim 
L 5 . N I  1441 1— 14

1
2
3

T
5

powinny być ty lk j krajowe

A t r a i i i w i t y ,  L a k i  l i s t o w e ,  F a r b y  

d o  s l a m p i l i j ,  G U t i n y
p 5 c h )d x ą :o

k p i e r « a t e j  k r a j o w u j  o h * « w io * iw *  ł a b r y i i S

K azim ierza  B au m an a
w * L w o w ie , a l ie a  Iw . Mmrclmm 1-

D o  n a b y o t a  w p i e r  w i i o r i ę d n  y c h  u k ; » i a c h  
p r s y b o r ó w  d o  p i a a n i *  w całym kraju.

4 i  Cenniki (tylko dla pp. kupców)
n a  Aądamle » darma*.

!r z y  t e r a ź n i e j s z y c h  n iz k i c h  k u r t a c h  k r i ^ n y ^  
i s t ó w  z a s t a w n y c h  i s t o s u n k o w o  w y s o k i c h ,  
lu s t r ja c k ic h  i w ę g ie r s k ic h  r e n t  p o le c a m y  w y m ia n ę  

o s t a t n ic h  n a  p i e r w s z e  i s z c z e g ó ł o w o  n a

llsiy nut alcyj. oaola 1.'
większym dochodzie,

i O

dyż

ii I O 
2

8
t)

16
U
; i

14

F e  w iat

Krakowski

Nowo Targski

hł<»wM-SH(ieuif i

Brzeski

15
“ ST

17
i 1*

-L t .
3Ó“
Ł-l
22
23
24
ZJ

27
26

"5 7
30
St

n r
32
.1
95
96 
87

- 3 8 “
89
40
41 

- 1 “
T T "

44
4 5

” 46

Dąbrowski

TaruąweJy

Niski

Jsrnsławski

Cieiz:.no«rski

Przemyski

Gródecki

Bobreeki

Kamiouecki

Złoeiowtki

Brzeżka iki

fioeelyśstT

Tarnopolski

Zbarazki

Żółkiewski

Bokalaki 

rin'a»yh»ki

Horodeósk:

D ro g a  k ra jo w a

Kraków-Ghełmek

N a sn a  s t . r j i

Przeginia dnohown* 
Kaazóa

\.zy7yny-Cło i Branice
m r, . I BorodinN ovtj-T*rg Zakosane | 3^  ą i r r

Zikliczyn-Sąoz-Niedzic •' Gołko łCfi
Zskliozyn Sącz Niedzic* _Bi^-n

Słotwina-Bri-esko-Sącz

Tainów-Siczuein  

"Tarnó* -Szczuoin

romianowa
Gmjuik
Iwkowa
Ja«t
Karów
Usfcienic*
Radwan
Krzcż

Rzeszo a N adbi: e- e

Jarostaw-Bełzec

J arciław- Bełżec

P nem yśl-Sinok

Ziunawoda-Hoazany

Lwćw-Kohatyn

Lwów Rohatyn
L w ow -S toaci*
Kra<ne-Buak

Zborów-Załcżca

J5łoc»-w Brzeżanr

Rohatyn-Tarnopol

R atatyu-T arnoeei ’ 
jtohłtTU-Tarnopol
Taruopel-PoawołoezTika
Taruopol-Zbaraż
T*fu»pol Zbaraż

Żółkiew-Krystynopol

ŻółkLw-Krystynopol 

Hor> denka-żałU’ ze
łlorodeaśir^n7acze

Śielot /d eszczy k i

Jeżowe
Piprunk*
Jarosław 
M kkowisko
W u lk * z * p b ł., , . .k a
0'eszyca
Cieszanów
Wazów
Bełzee
Ois/»_y
Przemyśl
Be rzecze 
StawszanT
Repecbow
P zo ilcy n
Dawidów
Stojsnów
Busk
Kndobińee
Młynówce
Z tłośee
Bobntvn 1 Roiohedów
Brz etany  
Horodyszeze 
Kezow. 
Knrsany 
T oteo” ” ” ”
Zagrobeia
amykowce
Szlaeheińoe
Zbar*«
2b<tiew
Mo*ty: drogowe 
4oety : mirtowe
Błotnie  
N esydw ór
Staeowa
Jasioniw  
Raszków 

‘Serahóce 
Nlazwieka

Cena
^ywełanie 
zł. U. e.

30u
776
75u

I t r -
lo su
37‘io

i 135 
665  
t5 1  
?64 
859  

2 l 6 0 “ 
152)
-07 i
1000

750
7215
1190
1456
1063
2400

851
1360
2160  
28 0
■ttU-
IKO

“ T 5 T
KIO

1480
“*530"
1400
1400
84)

1070
1860
6473
2272
1278
lu52

' l t s f
"5600"

2000
1106  

1 ll f t t
“5T5T

725
676

"TscT
_ 1 8 :0

161S“
1626

835
890

1136

V w m 1 «

z dom kiem
a domkirm
z nomziem 
z doukien.
z domkiem
ł d-iukieiu
z domkieai 

z dcmkieui 

z domkiem
z dom k.am  
z dymkiem
z domkiem
z doutkieiu 
z domkiem

z domkiem 
z domkiem

z domkiem 
z domkiem

z d o iu a iem
z dom kieui
z domkiem
z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA R1EDLA
we Lwowie, plac NUrjfccki 10,

polec*

HERBATE
zbioru majowego:

■/, ki. Cenge zł. 1.60 
Seucheag czarna 2.— 

n zbiór majowy 3.—
K aysew  czarna . 4 .— 
M elange de Lonu. 4.—  
W ,zlew k i herba­

ciane . . . . 1 30
Wysiewkl najlep 

szych herbat . i . O O

poleca najlepsze gatunki

K A W T I
o smaku cayatym aro mitycznym, 
które rozsyła trsnko opłaoono do 
każdej stacji pocitowsj 4 1/* kilogr.

w woreesku:
Portorloo s . e . • 9*— l/t N. — 
Cub« grubo zlarniiU . 9.50 H —.W)
Ceylou ileloUR . . . 10.— B le—

w „ przednia . 10.40 . 1.04
„ „ grnb. tlarn. 10.75 « 1-US
„ , perłowa . 10.75 m 1.05

Moce* armbik* aromat. 10.75 . ł-W
Jawa słota...................10.76 n t.OS

O j ia k o w A u l n  n i e  l l c a y
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotny poo*tq.

L. £0.i7.
O G Ł O S Z E N I E .

166) 1 l

M agistrat król. miasta Żółkwi podaje do publicznej wiadomości, że 
na dniu " id  lipea 1896 o godziuie 10. pr-ed południem odbędiie się 
w biurze"Magistratu publiczna ofertowa sprzedaż parcel tudowlauych, 
uiemuiej parcel rolnych i łąk, tak zapoinoeą pisemuych, jakoteż ustayi-h
° f er t- , . . . ,  . i •

Przeznaczone na sprzedaż parcele są wśród miasta i koło kolei

^ Jako wadjum ustanawia się 10 ct. od każdego sążnia kwadrato­
wego, które przed rozpoczęciem licytacji mają być do rąk komisji licyta­
cyjnej złożone. . . .  . - i * .

Co się do publicznej wiadomości podaje z tą uwagą, ; ułożone 
waruuki licytacyjue mogą być każdego czasu w biurze Magistratu 
w godzinach urzędowych przejrzane.

Z  M A G I S T H A T D .

W  Żółkwi, dnia 2. lipca 1896. Burm >trz.

a domkiem 
a domklam 
z domkiam
z domkiem
a dom .iem
* domaicu
i  domkiem
* domkiem
.domkiem 
z domkiem 
z domkiem 
z domkiem
z domki.m  
z domkiem

""domkiem
z demkiem 
z domkiem 
z domkiem

prawie, przy tym st-mym i 
rrcf n Ca w ceni ■ zł

'Ink sam o polecamy z H
oti-wkę po najłantzych cenar-h

. 2 na ił. lóo. 
przyczyny listy hlpotoozne za

C o w a t z y & t w o  b a n k o w e  i  k a n t o r u  w y m i a n y

S C I E U E I B E B G  i  KBETSEB
L w ów , p la c  M a lic k i 1.

-  w . jwpmwe* eew -ne**

1 .  'liżyttT jl* otlatow y E % r „ J m o w . ó  « *«d k ta  4 f e . t y
na każdą stację mytniosą wykazem ^ b jętą  #

^  Ą ^ v : p riy -“ uj8 w w “ prwt9kole w"ru po#tftao» 10nia. Wyjątkowe lu t  wątpliwej treści zastrzeżeni* uwzględnia i 1 „ i j t » ,
Na kooercie oferty wymieni p>d*jąoy u*iwe stacji, o ktjrdj dłierż.ąy, się ubieg . n1, ia .ya-

tow an, i z ^ f f ^ / ^ ^ / ł J - a e j  kwoty

B U O <, . U S . . O .  V » « . u k . . k  U » t . . , J n *  w *i,< -  B .P . IV. W *  k „ l . . . g .  l .b  -  k .» -
celariach Wydziałów wiatowych ja*[ również otrrym łó formularz na ofertę.

Z Rady Wydziału krajow ego Królestwa Galicji I Lodeiaerjl w raz z Wlelklem Księstwem Krakowsk.em.
We Lwowie, dnia 26. czerwaa 189). O ro tt,

W f 4A W f i  i o Jp e w ie d s U le f »  ro dskojf K n je w a W , f ip ja r  « fkb rfll eiwU taklij*
% Prukarai „DsIflaniU PoliWego* pod firtądero Praaolssk* Kattaera

10810620


